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W Meksyku zakończyły się ob­
rady I M eksykańskiego K ongre­
su Pokoju, na któ rym  postano­
w iono u tw orzyć  s ta łą  o rgan izację  
bo jow ników  o pokój pod nazwą 
„¿Meksykański Ruch Obrońców 
Poko ju“ .

Prezydentem „M eksykańskiego 
Ruchu O brońców Poko ju“  w ybra ­
ny zosta ł w yb itn y  poeta Meksyku 
— Enrique González M artínez.

Kongres postanow ił ogłosić ma 
nifest do narodu meksykańskiego 
oraz wzmóc kam panię zbierania 
podpisów pod apelem Św ia tow ej 
Rady Pokoju.

*
W H o land ii kam pania zbierania 

podpisów  pod Apelem Ś w iatow ej 
Rady Pokoju trw a . Do dnia 22 
hm. z łoży ło  podpisy 96.880 osób.

Jak donoszą z M ontevideo, m i-
'.o b ruta lnych represji, w A r­

gentyn ie  wzmaga się ruch zbie­
rania  podpisów pod apelem Sw ’a 
towej- Rady Pokoju. Do A rgentyn  
skiego K om ite tu  O brony Pokoju 
nadeszło już pierwszych 100 ty ­
sięcy podpisów.

W Czechosłowacji czynione są 
przygotow ania  do narodowego 
plebiscytu pokoju, k tó ry  rozpo­
cznie się 26 m aja.

Czechosłowackie ■ masy pracu ją ­
ce podejm ują na cześć plebiscytu 
zobowiązania produkcyjne, w ie­
dząc, te  w alka o pokój oznacza 
przede w szystkim  w alkę o jak  
najszybsze zbudowanie soc ja li­
zmu.

i! Plebiscytowych
PODPISANO JUZ W  POLSCE P rzedstaw ic ie le  m łodzieży p o ls k ie j na lo tn isku  w  B e rlin ie , w  c h ic ilę  po w y lądow an iu . P ie rw szy  

od p ra w e j sekre tarz ZC  Z M P  tow . Marzec, za n im  członek p rezyd ium  ZG Z M P  tow . F c lik s ia k  
i  m is trz y n i św iata w  gim nastyce Helena Rakoczy.

Robotnicza m łodzież Łodzi staje na W a rty  Pokoju
W  6 d n iu  N a ro d o w e g o  P le b is c y tu  P o k o ju  22.5 b r .  lic z b a  p o d p is a n y c h  K a r t  P le b is ­

c y to w y c h , z e b ra n y c h  p rze z  K o m ite t  O b ro ń c ó w  P o k o ju  os iągnę ła  17.688.997. W e d łu g  do ­
n ie s ie ń  z ca łego  k r a ju  P le b is c y t do b iega  k o ń ca .

(OD N A S Z Y C H  K O R ESPO N D EN TÓ W )

W a rta m i Pokoju  
odpow iada m łodzież  

podżegaczom  wojennym
P rzodu jący  ro b o tn ik  b rygady 

im . inż. K ow a lew a , ko l. S tan i­
s ław  M ostow ski, pe łn iąc  W a rty  
P oko ju , poważnie p rzekroczy ł 
swą norm ę p ro d u kcy jn ą  podno­
sząc ilość w ą tk ó w  na k rośn ie  z 
30 na 38 tysięcy.

K o l. M O S TO W S K I m ów i: 
„ Z da ję  sobie sprawę z tego, że 
każdy doda tkow y m e tr w y p ro ­
dukowanego przeze m nie  m ate ­
r ia łu , to  jeszcze jedna cegie łka  
do u trw a le n ia  po tęg i gospodar­
czej naszego k ra ju  — to  jeszcze 
jeden cios w  podżegaczy w o je n ­
nych. —  W  czasie oku pa c ji zosta 
łem  przez faszystów  w y w ie z io ­
ny  do Essen, gdzie w  fab ryce  
a m u n ic ji m usia łem  pracować  
d la  ce lów  w ojennych. Teraz  
pracu ję  d la  naszego pokojowego  
bu do w n ic tw a  i  stale chcę p ra ­
cować d la  poko ju .

W  te j samej brygadzie W ar­
tę P oko ju  zaciągnęła niezorga- 
nizowana koleżanka Z U Z A N N A  
K W IA T K O W S K A . „O sta tn ia  
w o jna  spowodowała o lb rzym ie  
o fia ry . Czy ma być jeszcze w ię ­
cej o fia r w  w y n ik u  now e j w o j­
ny? — pyta  ko l. K w ia tkow ska . 
— K ażdy uczc iw y cz łow iek od­
pow ie  nie, n igdy  w ięce j w o jny. 
N ie w ysta rczy jednak ty lk o  
pragnąć poko ju , trzeba o niego 
walczyć. D latego podpisałam  
K a rtę  P lebiscytową, by do g ło ­
sów w ie lu  m ilio n ó w  dołączyć i 
m ój. G łosy nasze tw orzą  potęgę, 
z k tó rą  muszą liczyć się im pe­
r ia liśc i. A b y  głos m ó j nie b y ł 
ty lk o  pustym  słow em  zaciągnę­
ła m  W artę P oko ju , by jeszcze 
większą ilośc ią  w p rod ukow a-  
nych m e trów  m a te ria łu  poprzeć 
swą w o lę  poko ju  czynem “ .

W a rty  P oko ju  zaciągnęła ta k ­
że m łodzież Z A K Ł A D Ó W  IM . 
O F IA R  10 W R Z E Ś N IA  w  Ł o ­
dzi. '

W artę  P oko ju  pe łn i m. in . ko l.

E W A  ŁO K IE Ć , k tó ra  nie należy 
do organ izacji. Jest ona jedną 
z przodownic, p racy w  zakładach 
i  w yko n u je  przecię tn ie  122 proc. 
norm y.

„Z ac iągnę liśm y W a rty  P oko ju  
— pow iedzia ła  ko l. Łokieć — 
bo w iem y, że w  ten sposób da­
m y najlepszą odpowiedź podże­
gaczom w o jennnm "

T. S Z C Z E P A Ń S K I

W  Centralnym  Zarxqdzie  
Przem ysłu  

M at. O gniotrw ałych  
nie za b rakn ie  żadnego  

podpisu
W  C e n tra lnym  Zarządzie Prze 

m ys lu  M a te ria łó w  O g n io trw a ­
ły c h  w  G liw icach  składanie 
K a r t  P leb iscytow ych  odbyło się 
w  p iękn ie  udeko row anym  lo k a ­
lu . M ło d z i ag ita to rzy  poko ju , w  
m un du rkach  o rgan izacy jnych  z 
n ieb iesk im i opa -kam i z go łąb­
k ie m  po ko ju  na . ękawach, p rz y j 
m ow a li K a rty .

Podpis pod A pe lem  P oko ju  
z ło ży li wszyscy p ra cow n icy  in -  
s ty tu c ji — i  te ch n ik  k o l. Z. Du 
da i  goniec ko l. D an ie l i  ob. 
K . Szeja g łów n y  ks ięgow y i  ko l. 
Teresa Kossak m aszynistka.

K o l. Z. K a lin o w s k i, in spekto r 
szkolen ia zawodowego, m ów i: 
„Jesteśm y dum ni, że w  naszej 
Ludo w e j O jczyźnie m ożemy swo 
bodnie w yrażać sw ą w o lę  w a lk i 
o pokój. M lodzięż nasza zdoby­
wa coraz to  w ięce j w iadom ości 
fachow ych , a sw oją w iedzę  i  s iły  
chce stale poświęcać budow ie  
jasne j, szczęśliwej przyszłości.

M arny za sobą duże osiągnięcia, 
i nie pozw o lim y by am e rykań ­
scy im p e ria liśc i zn iszczyli w y ­
n ik i naszej pracy. W yw a lczym y  
t rw a ły  po kó j“ .

W. W A R Y S Z A K

M aryn arze  Polskiej 
M arynark i Handlow ej 

m e ld u ją
o zak ończeniu g łosow ania

M arynarze  P M H  w  dalszym  
ciągu przesyła ją  do K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  F lo ty  H and lo  
w e j liczne lis ty , obrazujące prze 
bieg P leb iscytu  na pokładach 
ich sta tków .

Załoga jednego ze sta tków , 
m e ldu jąc o zakończeniu głoso­
w ania , pisze m. in .: .

„U ra d o w a liśm y  się n iezm ie r­
n ie  w idząc, że na na jw yższym  
bastion ie m arsy lsk iego arsena­
łu  rob o tn icy  w yp isa li w ie lom e­
tro w e j w ie lko śc i napis:

„D o ke rzy ! Wasza w a lka  służy 
przyk ładem  w szystk im  w alczą­
cym  o p o k ó j“ .

T a k ł w id o k  w skazuje nam  ja ­
sno, ja k  zdecydowanie lu d  p ra ­
cu jący całego św ia ta  wa lczy 
p rzeciw  w o jn ie . W  każdym  
porcie  w id z im y  ludz i, k tó rz y  na 
szą po lską banderę w ita ją  okrzy  
ka m i „N ie ch  ży je  po kó j“ .

M łodzież  P<SR Sidno 
i P riyb ie ino  przyw iozła  
na trak to rach  m eldunki 

3 zakończeniu sk ładan ia  
K a r t  P le b is c y to w y c h

W  n ie k tó rych  pow ia tach, ja k  
Łobez, Pyrzyce, M yś libó rz , ju ż  
w p ierw szym  dn iu  P leb iscytu  
większość P G R -ów  zakończyła 
składanie K a r t  P leb iscyto­
w ych. Do P ow iatowego K o m ite ­

tu  O brońców P oko ju  w M y ś li­
borzu o godz. 21 przy jechała na 
trak to rze  m łodzieżowa sztafeta 
z Zespołu PGR Sidno, k tó ra  
p ierwsza z pow ia tu  p rzyw ioz ła  
m e łdu nk i o zakończeniu sk łada­
n ia  K a r t  P leb iscytow ych na te ­
ren ie  Zespołu. W pół godziny 
po tym  p rzyby ła  z Zespołu P rzy - 
b ie lno  na trak to rze  p rzyb ranym  
transparen tam i i flagam i k i lk u ­
nastoosobowa grupa. k tó ra  
przyw ioz ła  1012 K a r t  P leb iscy­
tow ych  podpisanych przez 
w szystk ich  up raw n ionych  m ie­
szkańców m a ją tkó w  tego Ze­
społu.

Do grom ady Dobra, pow. 
Szczecin, p rz y b y li uczniow ie 
P aństw ow ej S zkoły M orsk ie j, 
k tó rz y  razem z m ie jscow ą lu d ­
nością u tw o rz y li pochód do 
p u n k tu  plebiscytowego, śp iew a­
ją c  p ieśn i i  wznosząc o k rz y k i 
na cześć pokoju.

R. Z IA R N O W S K I

Do młodzieży całego świata
A pel Komitetu Przygotowawczego  

Ul Światowego Zlotu M łodych  
Bojowników o Pokoi

W  Elblągu sk ładan ie  
podpisów zakańczano

D ro d z y  p rz y ja c ie le ! M ło d z ie ż y  ca łego 
ś w ia ta !

W  d n ia c h  od 5 do 19 s ie rp n ia  odbędz ie  
s ię  w  B e r l in ie  I I I  Ś w ia to w y  F e s t iw a l M ło ­
d y c h  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j.

Z lo t  te r, s łu ż y  s p ra w ie  u m o c n ie n ia  
p rz y ja ź n i i  .w za jem nego  p o ro z u m ie n ia  
m ło d z ie ż y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  o ra z  s ta n o ­
w i ce n n y  w k ła d  w  d z ie ło  u trz y m a n ia  po ­
k o ju .  Już  obecn ie  m il io n y  m ło d z ie ż y  p rz y ­
g o to w u ją  s ię  na  Z lo t.  W z y w a m y  was 
w s z y s tk ic h , abyśc ie  w z ię l i  c z y n n y  u d z ia ł 
w  p rz y g o to w a n ia c h  i  p r z y b y l i  na  F e s t iw a l 
do  B e r lin a .

M iasto  E lb lą g  ja ko  jedno z 
p ierw szych na W ybrzeżu zakoń 
czyło sk ładan ie  podpisów pod 
K a rta m i Narodowego P leb iscy­
tu  P oko ju .

W  obwodzie N r  2 w  E lb lągu 
odb ie ra ł K a r ty  P leb iscytow e ks. 
proboszcz B łachn io , k tó ry  żywo 
rozm aw ia ł z p rzyb yw a jącym i 
m ieszkańcam i, uśw iadam ia jąc 
ich  o znaczeniu P leb iscytu  i 
uch w a l Ś w ia tow e j Rady Poko-
ju .

22 bm. w  godzinach w ieczor­
nych w  zw iązku z zakończeniem 
przez E lb ląg  sk ładania podp i­
sów pod K a rta m i Narodowego 
P leb iscytu  P oko ju , odbyła  się 
w ie lk a  m an ifestac ja  m łodzieży z 
udzia łem  około 4 tys. osób.

B udow a nowego szybu na ltow ego  w  trzec im  zespole ko ­
p a ln ic tw a  Krośnieńskiego. W  g łęb i s ta ry  szyb przeznaczony 

do ro z b ió rk i

9 9WSTIjPHIEMli W SSREGI IIIs
aby być w zorem  dla innych“—

mewią junacy zatrudnieni przy rubela di 
wodno-melioracyjnych na Żuławach, podejmując

D ro d z y  p rz y ja c ie le ! M ło d z ie ż y  w s z y ­
s tk ic h  k r a jó w !  F e s t iw a l je s t s p ra w ą  ka ż ­
dego z w as, bez w z g lę d u  na p o g lą d y  p o ­
l i ty c z n e  i  p rz e k o n a n ia  re l ig i jn e ,  n a ro d o ­
w ość  lu b  pochodzen ie .

M ło d z ie ż  w s z y s tk ic h  k r a jó w  s p o tk a  się 
na  I I I  Ś w ia to w y m  Z lo c ie , pozna  się  n a ­
w z a je m  i  z a d e m o n s tru je  s w o je  os iąg n ię c ia  
k u l tu r a ln e  i  s p o rto w e  —  będz ie  to  p o w a ż ­
n y m  w k ła d e m  w  d z ie ło  z a p e w n ie n ia  po ­
k o ju  i  u m o c n ie n ia  p rz y ja ź n i m ię d z y  n a ro ­
d a m i. U d z ia ł w  Z lo c ie  z g ło s iła  ju ż  m ło ­
dz ież  p rze sz ło  80 k ra jó w .  M ło d z ie ż  ta p o ­
każe  b o g a ty  i  ró ż n o ro d n y  p ro g ra m  a r t y ­
s ty c z n y , na  k tó r y  s k ła d a ć  się  będą ko n ­
k u rs y  zespo łów  c h ó ra ln y c h  i  tan ecznych , 
o rk ie s t r  s y m fo n ic z n y c h , ś p ie w a k ó w  i  m u ­
z y k ó w  o ra z  zesp o łó w  s z tu k i lu d o w e j,  ja k  
ró w n ie ż  in n e  im p re z y .

D ro d z y  p rz y ja c ie le ! W z y w a m y  w as 
w s z y s tk ic h , a p e lu je m y  do w as, abyśc ie  
z c a ły c h  s i ł  p ra c o w a li n a d  p rz y g o to w a n ie m  
p ro g ra m u  a rty s ty c z n e g o  I I I  Ś w ia to w e g o  
Z lo tu .  O rg a n iz u jc ie  i  p o p ie ra jc ie  lo k a ln e  
i  o g ó ln o k ra jo w e  im p re z y  z lo to w e  i  za w o ­
d y , e l im in a c je  zesp o łów  a rty s ty c z n y c h  
i  s o lis tó w , a b y  w y b ra ć  g o d n y c h  re p re z e n ­
ta n tó w  w a szych  k ra jó w .

Ś w ia to w y  Z lo t  będzie  n a jw s p a n ia ls z y m  i \ 
w y d a rz e n ie m  m ię d z y n a ro d o w e g o  życ ia  
spo rto w e go . W ram a ch  ró ż n o ro d n y c h  p ro -  i  
g ra m ó w  w ys tę p o w a ć  m ogą p rz e d s ta w ic ie -  , t 
le  w s z y s tk ic h  w a rs tw  m ło d z ie ży . W  cza­
sie Z lo tu  zostaną roze g ra ne  tra d y c y jn e  
X I  A k a d e m ic k ie  Ig rz y s k a  L e tn ie .

M ło d z i s p o rto w c y , ro b o tn ic y  i s tu d e n c i i 
ca łego ś w ia ta ! O rg a n iz u jc ie  d ru ż y n y  s p o r- 1 
tow e , pokażc ie  wasze n a jle p sze  o s iąg n ię c ia .

P o n a d to  Z lo t  o b e jm o w a ć  będzie  w y s ta ­
w y  i b o g a ty  p ro g ra m  f i lm o w y ,  o d z w ie r -  1 
c ie a la ją c y  życ ie  i  o f ia rn ą  p racę  m ło d z ie -  
ży. P ro g ra m  f i lm o w y  i  w y s ta w y  u m o ż li-  •’ 
w ią  u c z e s tn ik o m  Ś w ia to w e g o  Z lo tu  b liższe  ; 
zap ozn an ie  się z w a ru n k a m i życ ia  m ło -  j ,  
dz ieży  o raz z k u l tu r ą  ró ż n y c h  k ra jó w .  Z a -  j t  
p ra sza m y  w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  m ło d z ie -  i t  
żow e i  s tu d e n c k ie  do p rz y g o to w a n ia  w y -  j * 
s ta w  na  te m a t życ ia  i  s z tu k i m ło d z ie ż y  j J 
o ra z  n a d s y ła n ia  ich  na Z lo t  ra z e m  z n a j-  1 
le p s z y m i f i lm a m i w aszego k ra ju .

M ło d z ie ż y  p o trz e b n y  je s t p o k ó j, bo  p r a - j  
g n ie  oną spo łecznego, k u ltu ra ln e g o  i  f i - , * 
zycznego ro z w o ju .

W id m o  n o w e j w o jn y  zag raża  p rz y s z ło -  , ' 
śc i, ż y c iu  m ło d z ie ż y . D la te g o  w ię c , m y , '  
m ło dz ie ż , je s te ś m y  z d e c y d o w a n i, w s p ó ln ie  
ze w s z y s tk im i lu d ź m i d o b re j w o l i  w a lc z y ć  1 t

n a p ię c iu  ■o po ło że n ie  k re su  obecnem u ^
w  s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j i  zapob iec i J 
ro z p ę ta n iu  n o w e j w o jn y  ś w ia to w e j.  C o ra z - 
w ię ksze  rzesze m ło d z ie ż y  je d n o czą  się  w o - J < 
k ó ł żąd an ia  z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ju  m ię - ; t 
d z y  5 w ie lk im i m o c a rs tw a m i, w  w a lc e ; 
o z a p e w n ie n ie  i  u t rw a le n ie  p o k o ju .

N ie c h  ż y je  p rz y ja ź ń  m ło d z ie ż y  
ś w ia ta !

N ie c h  ż y je  p o k ó j!  f
N a p rz ó d  na  I I I  Ś w ia to w y  Z lo t  M ło d y c h  ? 

B o jo w n ik ó w  o P o k ó j!
’ ł

ca łego i *

ZMP-owski Zaciąg Pokujué*

N a  a p e l ju n a k ó w  z 56 b ry g a d y  w  N o w e j H u c ie  o d p o w ia d a  m ło d z ie ż  z b ry g a d  SP w  
c a ły m  k r a ju .  N a  z e b ra n ia c h  i m a só w ka ch  ju n a c y  p o d e jm u ją  w ie le  n o w y c h  z o b o w ią za ń  
p ro d u k c y jn y c h ,  p o d k re ś la ją c  ty m  sw ą  go tow o ść  do w a lk i  o p o k ó j.

Junacy 20 b rygady SP w  w o j. 
gdańskim  na u roczystym  w iecu, 
pośw ięconym  w alce o pokój u - 
c h w a lili rezo lucję, w  k tó re j m. 
in . czytam y:

„W  naszej codziennej .pracy 
op ie ram y się zawsze na p rzodu­
ją ce j m łodzieży —  członkach o r ­
gan izac ji ZM P, k tó ra  je s t d la  
nas w zorem  i  p rzyk ładem . W i­
dząc w ie lk ą  pracę w ych o w a w ­
czą Z M P  w  brygadzie, posta-

Chłopskie podpisy 
pod Apelem

Światowe/  Rady Pokoju

n o w iliś m y  podjąć i w  naszej 
brygadzie Z B IP -ow sk i Zaciąg 
P oko ju .

W stępu jąc w  szeregi Z M P  zo­
bow iązu jem y się w ykonać za-, 
planowane prace przy robotach 
wodno - m e lio ra cy jn ych  i  w  
PG R-ach na £u ław ach , na 10 
dn i przed te rm inem , zaoszczę­
dzając w  ten sposób około 105 
lys. z ło tych “ .

Na w iecu ty m  60 najlepszych, 
na jb a rdz ie j ak tyw n ych  ju n a ­
ków , p rzodow n ików  p racy p ro ­
siło o p rzy jęc ie  do szeregów 
ZM P.

Jun ak  J A N E C K I —  syn m a­
łoro lnego chłopa z w o j. b ia ło ­
stockiego, analfabeta, prosząc o 
p rzy jęc ie  do Z M P  pow iedzia ł: 
„W stę pu ję  do o rgan izac ji d ia te -

go, że organ izacja  ta  uczy i w y -  
! chow u je . W iem , że organ izacja
u m o ż liw i m i naukę i  stanę się 
w tedy  w a rtośc iow ym  obyw a te­
lem  — św iadom ym  b o jo w n ik iem
o peko j

Junak  Zenon Szym kow ski
zgłaszając sw oją chęć w stąp ie­
n ia  w  szeregi Z M P  pow iedzia ł: 
„W ie m  co to znaczy w o jna . Na 
w o jn ie  s trac iłem  bra ta . W stę­
pu ję  do ZM P , gdyż pragnę jesz­
cze skutecznie j n iż  dotąd w a l­
czyć o pokój. O po kó j będę 
w a lczy ł codziennie w y trw a łą
pracą .

123 ju n a k ó w  z 12 b rygady
SP w yróżn ia jących  się w  pracy 
zawodowej i  społecznej zgłosi­
ło  się do ZM P. Z M P -o w sk i Za­
ciąg P oko ju  trw a .

W  pam iętne po łudn ie  17 
m aja, k ie dy  w  kop a ln i „L a  
d w ik “  w' K a tow icach  p rzo ­
du jący  chodn ikarz  trzec ie j 
zm iany, L u d w ik  Z ygm unt, 
w yp is y w a ł na K a rc ie  P le ­
b iscy tow e j sw oje im ię  i  na ­
zw isko przed zjazdem  na 
dół, k ie d y  se tk i tys ięcy ro ­
bo tn ikó w  1 p ra cow n ikó w  
um ysłow ych w  m iastach 
sk ła da ły  p ierwsze podpisy 
pod Ape lem  Ś w ia tow e j Ra­
dy  P oko ju , w  to samo po­
łudn ie . w  k w itn ą c e j b ia ły ­
m i ja b ło n ia m i wsi K ośc iń - 
ce, w  pow. soko lsk im  i  w  
w ie lu  innych  wsiach sk ła ­
d a li rów n ież pierwsze pod­
p isy ch łop i, w raca jący  z 
pól, od sadzenia z iem n ia ­
ków  i bu raków , z sadów i 
zagród.

C a łym i dn ia m i w y d e p ty ­
w a li po wsiach ścieżki a - 
g ita to rzy  poko ju , uśw iada­
m ia jąc sąsiadów i zna jo -

M iń sk  M azow ieck i — A n i-  
szewski, odda jąc podpisaną 
ka rtę . „S ta rczy  nam  s iły , 
żeby połam ać w ilcze  zęby 
podżegaczom" —  ośw iad­
czyła wysłanniczce „ T r y ­
buny L u d u “ , ob. Rubińska. 
ch łopka z G rabow n icy, 
w  pow. k ie leck im , po roz­
m ow ie  z ag ita to rem  pokoju.

m ych o znaczeniu podpisówenjii
w  N arodow ym  1 P lebiscycie

W  tysiącach w s i po lskich 
a g ita to rzy  zdoby li d la  spra 
w y  poko ju  dz ies ią tk i ty s ię ­
cy now ych , czynnych bo­
jo w n ik ó w  wśród lu d z i do­
tychczas n ieuśw iadom io­
nych. „N ic  chcę żadnych 
k a r te k “  — ta k im i s łow am i 
p o w ita ł ag ita to ra  pokoju w 
Łopusznie, w o j. k ie leckie, 
m a ło ro lny  ch łop Cisek. Po 
k ilk u  godzinach rozm ow y 
z ag ita to rem  poko ju  Józe­
fem  M arsza łk iem , ten sam 
C isek po rozsy ła ł dzieci po 
w s i pożyczać a sąsiadów a- 
tram en tu  do w yp e łn ie n ia  
K a r ty  P leb iscytow e j.

Pokoju. Rzeczowe dow o­
dzenie zazw yczaj tra f ia ło  
c h lo ro m  do przekonania. 
„B u d u je m y  we w s i m lcczar 
nie i przedszkole, osusza­
m y g ru n ty , rośn ie  nasz do­
b ro by t — nie pozw o lim y 
tego wszystkiego zniszczyć 
zgra i m orde rców " — pow ie 
dz ia ł w  Jędrze jow ie, pow.

17 m ilio n ó w  podpisów  zło 
ż y ł nasz naród w  P leb iscy­
cie P oko ju  do 21 m aja. Już 
w  p ierw szym  dn iu  plebiscy 
tu  obok przodu jących za­
k ła d ó w  pracy, fa b ry k , ko ­
pa lń  i hu t. obok szkół i  u - 
rzędów  zna laz ły  się całp 
wsie, k tó re  tak , ja k  Zyg- 
m un ty , G rabów ka, O grod­

n iczk i i  Zasady w  pow. bia 
łostock im . ja k  cała gm ina 
K raskow o  w  pow. K ę trz y n  
—  pierwszego dn ia  odda ły 
100 proc. głosów. P ierw sze­
go dn ia  odda ły  w szystkie  
głosy spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cy jne. „N icdoczekan ie pod­
żegaczy w o jennych , żeby 
m ie li bu rzyć nasze nowe 
życie, k tó re  sobie od pod­
s taw  budu jem y“  — pow ie ­
dzia ła  m łoda k ie row n iczka  
spółdzie lczej obory  w  Łę- 
czanach, gdzie zna jd u je  się 
60 k ró w  z przychów kiem .

W  dn i p leb iscytowe za­
panowało nadzw yczajne o- 
żyw ien ie  na polach w  g m i­
nie  W rzoski, w  pow. opo l­
skim . W cześniej n iż  zw yk le  
w y je c h a ły  w  pole do pracy 
cale grom ady, s tars i i  m ło ­
dzież. W  pow. opo lsk im  sta 
nę ły  w  tych  dn iach 152 
ch łopsk ie  W a rty  P oko ju . W  
Jedwabnie, pow. to ru ń sk i, 
pow sta ło  pó ł k ilo m e tra  ro ­

w u  m elioracyjnego . Nowe 
tysiące he k ta rów  odłogów 
p rz y w ró c ili ch łop i w  o k re ­

sie 'N eb lscytn w  o p ra w io ­
ne. gotow e*do siewu pole.

P leb iscyt P oko ju  pod­
n iós ł na w s i jeszcze w yże j 
świadomość i  w o lę  czynnej, 
w ytężone j w a lk i p rzeciw ko 
planom  w o jen nym  im p e ria  
lis tów .

C o ra z  w ię c e j g łosów
przesiliła remilitaryzacji
w  N iem czech

Ze w szystk ich  s tron  N iem iec Zachodnich nadchodzą dalsze 
w y n ik i g łosowania poszczególnych g ru p  ludności, k tó ra  coraz 
lic z n ie j bierze udz ia ł w  re fe rendum  lu do w ym  przeciw ko rc m i-  
l ita ry z a c ji N iem iec i na  rzecz zaw arc ia  tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i w  r. 1951.

W  Duesseldorfie obliczono w y  
n ik i g łosowania now ych 4.793 

: uczestn ików  referendum . Z te j 
; liczby  4.060 osób w ypow iedz ia ­
ło się przeciw ko re m ilita ry z a c ji, 
258 za re m ilita ry z a c ją  i 475 po-, 
w s trzym a ło  się od głosowania.

W  re fe rendum  w  H am burgu 
w z ię ło  ju ż  udz ia ł w ie le  tysięcy 
m ieszkańców. N a podstaw ie do­
tychczasowych obliczeń przeszło 
92 proc. uczestn ików  referendum  
głosowało p rzec iw ko  re m ilita ry  
zae ji N iem iec, ty lk o  1 proc. za 
re m ilita ryza c ją , a reszta po­
w strzym a ła  się od głosowania, 

j M ło d z i bo jo w n icy  o pokó j za­
im p ro w iz o w a li m. in . g łosowa­
n ie  w  je dn ym  z pociągów ham - 
bu rsk ie j ko le i podm ie jsk ie j. K i l  
kudziesięciu podróżnych odpo­
w iedz ia ło  „ ta k “  na pytan ie  re ­
ferendum , a je d yn ie  trzech od­
pow iedzia ło  negatyw nie .

W  M onach ium  i  o k o lic y  prze­
głosowało da l -zych 1.053 osób,

z czego 875 w ypow iedz ia ło  się 
przeciw ko rem d ita ryza c ji.

W  w ie lu  w ypadkach in te rw e ­
n iu je  po lic ja  zachodnio -  n ie ­
m iecka, aby zakłócić przebieg 
re ferendum . T ak  w ięc np. w  je 
dnym  z os ied li pod D u isb u r­
giem  m ieszkańcy m us ie li g ło ­
sować pow tórn ie , ponieważ po­
lic ja  skon fiskow a ła  u rn y  w y ­
borcze i  zniszczyła złożone 
k a r tk i.

IhWl BEZPRAWIE REZOLUCJE
nie uchronią od k lę s k i

n a p a s t n i k ó w  z  U S A
Oświadczenie Chińskiej Republiki Ludowej

A gencja  N ow ych Chin ogłaszr, następujące ośw iadczenie 
p rzedstaw ic ie la  M in is te rs tw a  S praw  Zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j w  spraw ie  n ie lega lne j uch w a ły  Zgrom a­
dzenia Ogólnego O N Z o w prow adzen iu  em bargo na dostawy 
d la  C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  K o reańsk ie j R e p u b lik i L u -
dowo - D em okratycznej.

Po bezpraw nym  uchw a len iu  
haniebnej , rezo lu c ji, k tó ra  w  
sposób oszczerczy uznaw ała 
C h iny  za agresora, ten now y 
bezpraw ny a k t Zgrom adzenia 
Ogólnego O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych stanow i pogw a ł­
cenie K a r ty  O NZ, zamach na 
kom petencje Rady Bezpieczeń­
s tw a i  dokonaną z prem edyta-

E u ro pe jsk i K o m ite t R obo tn i­
czy, pow o łany w  sw oim  czasie 
do życia na ko n fe re n c ji w  B e r­
lin ie , og łos ił odezwę, w  k tó re j 
ape lu je  do wszystk ich ro b o tn i­
k ó w  n iem ieckich , zwłaszcza za­
chodn io -  n iem ieckich , aby dą­
ż y li do zwycięskiego zakończe­
n ia  re fe rendum  ludowego. K o ­
m ite t podkreśla, że rząd Ade- 
naucra  darem nie u s iłu je  zaprze 
czyó ludności N iem iec Zach. 
p ra w a  decydowania o w łasnym  
życiu .

c ją  próbę rozszerzenia agresyw 
ne j w o jn y .

Już po bezpraw nym  p rzy ję ­
c iu  przez Zgrom adzenie O gól­
ne O NZ rezo lu c ji rzucającej 
oszczerstwa na C h iny, O rgan i­
zacja N arodów  Zjednoczonych 
w y tw o rz y ła  g łęboki rozdźw ięk 
pom iędzy sobą a narodem  ch iń ­
skim . F akt, że Zgrom adzenie 
Ogólne O NZ znów  u ch w a liło  
bezpraw nie tę zaproponowaną 
przez S tany Zjednoczone rezolu 
c ję  raz jeszcze dowodzi, że O r­
ganizacja N arodów  Z jednoczo­
nych przekształca się coraz 
ba rdz ie j bezpow rotn ie  w  narzę 
dzie rozszerzania agresyw nej 
w o jn y  i że zna jd u je  się ona w 
służbie b loku im p e ria lis tyczn e ­
go, na którego czele s to ją  S ta­
ny  Zjednoczone,

Ta bezprawna rezo luc ja  w y ­
raźn ie wskazuje, że rząd Sta­
nów  Z jednocz, nych — pragnąc 
nap raw ić  sytuację  powstałą po 
druzgocących porażkach, ja k ich  
doznały n ie je dn okro tn ie  jego 
agresywne s iły  zbro jne na po­
lu  b itw y  w  K o re i — stara s>ę 
zm usić swoich w sp ó ln ikó w  do 
wzięcia jeszcze szerszego udz ia ­
łu w  agresyw nej w o jn ie  prze­
c iw ko  K o re i i Chinom .

W prow adzenie em bargo na do 
s taw y d la  C h in  i  K o re i s tanow i 
zatem w ażny k ro k  pod ję ty  przez 
rząd S tanów  Zjednoczonych w  
dążenia do rozszerzenia agre­
syw n e j w o jn y .

Ta bezprawna rezo luc ja  nie

może w  na jm n ie jszym  stopniu 
w o ły fią ć  na zwycięską walkę, 
prowadzoną przez narody Chin 
i K o re i p rzec iw ko  agresorom 
am erykańskim . Koreańska a r ­
m ia  ludow a i  ochotn icy ch iń ­
scy odnieś li ju ż  w ie lk ie  zw ycię­
stwa na polu b itw y  w K o re i; 
w y tw o rzy ła  się d e fin ity w n ie  ta ­
ka sytuacja, w k tó re j agreso­
rzy  am erykańscy skazani są na 
klęskę, a k tó re j narody C h in  i 
K o re i muszą odnieść zw yc ię ­
stwo. Żadne szaleńcze poczyna­
nia  i próby agresorów am e ry­
kańskich oraz ich w spó ln ików  
w  k ie ru n ku  rozszerzenia ag re ­
syw ne j w o jn y  przeciw ko K ore i 
n ie  mogą ura tow ać agresorów 
am erykańskich  od d e fin ity w n e j 
k lęsk i.

N a leży s tw ie rdz ić , że ju ż  na 
długo przed bezpraw nym  u -  
chw alen iem  w spom niane j re ­
zo luc ji, zaproponowanej przez 
S tany Zjednoczone rząd ang ie l­
ski poczynił w ie le  n iep rzy jaz ­
nych k ro k ó w  przeciw ko C h iń ­
sk ie j Republice Ludow e j w  
dziedzin ie  hand lu  i  w ykaza ł, że 
jest w rogiem  narodu ch ińsk ie ­
go

W szystkie te k ra je , k tó re  p ó j­
dą za przyk ładem  Stanów Ż jed  
noczonych, zakazując dostaw 
dl. Chin i  K o re i, poniosą odpo­
w iedzialność za w szeik ie kon ­
sekwencje. w yp ływ a ją ce  z ich 
w rog ich  akto r, w  stosunku do 
Chin.

Naród ch ińsk i stanowczo p ro ­
testu je  e rze c iw k t te j bezpraw ­
ne j i haniebnej rezo luc ji O rga­
n izac ji Narodów  Z jednoczonych, 
Je~t on głęboko przekonany, że 
zdoła odpowiedzieć na te ha­
niebna i bezprawną rezolucję 
zadaniem '-uzgocące j k lęsk i a- 
gresorom  am erykańskim .

24 maja naród bułgarski
obchodzi D zień  Ośuiiatgf i K u ltu ry

Dzień 24 m aja obchodzony 
jes t tra d y c y jn ie  w B u łg a r ii ja ­
ko  dzień ośw ia ty  i k u ltu ry , 
dzień p iśm ienn ic tw a  s ło w ia ń ­
skiego. — Dzień ten sta je  się co 
ro k  przeglądem osiągnięć na­
rodu bu łgarskiego na po lu oś­
w ia ty  i k u ltu ry .

L iczba szkół podstaw owych w 
B u łg a r ii wynosi obecnie około 
12.000 Przed 9 września 1944 r. I 
— dniem  obiecia w ładzy przez | 
rza ' ludow y, w  B u łg a r ii bv ło  
zaledw ie 8 wyższych uczeln i O- 
becnie w  k ra ju  ty m  zna jdu je  sic 
15 wyższych uczelni. Ż yw a dzia­
ła lność ro z w ija  ponad 200 ama­
to rsk ich  zespołów tea tra lnych  
p rzy  fab rykach  i zakładach prze 
m ysłow ych. We wsiach i m ia ­
stach is tn ie je  ju ż  ponad 4.000 
czy te ln i i b ib lio te k .

3 -k ro tn ie  wzrosła w  po rów -

r.aniu z okresem przedw ojen­
nym  ilość w ydaw anych książek 
a nak łady  tych książek w zrosły  
!0 -k ro tr,ie .

Przedstawicie 
młodzieży polskiej
wyjechali do Budapesztu 
na obrady M  Ś F M D

Na rozpoczynające się 24 bm. 
w Budapeszcie obrady K om ite ­
tu W ykonawczego ŚFM D w y je ­
chała delegacja m łodzieży po l­
sk ie j w  składzie : S tan is ław  No- 
wocień —  sekre tarz Żarz. G ł. 
Z M P  oraz M iro s ła w  D yner — 
k ie r. wydz. zagranicznego ZG 
ZM P.

•  < >



WALKA O PRAWA DZIECKA
f e s t  n i e r o z e r w a l n i e  z w i ą z a n a  

z  w a l k ą  ©  p o k © f
Zarząd W ojew ódzk i ZM P  w  

B ia łym stoku  po lec ił na odpra­
w ie  przewodniczących ZP, w  
d n iu  16 bm.. zw o ln ić  od w szel­
k ich  „ in n y c h “  obow iązków  in ­
s tru k to ró w  harcersk ich w  po­
w ia tach  oraz pracow n ików  w y  
dzia łu  harcerskiego ZW  i skie 
row ać ich do pracy nad p rzy ­
gotowaniem  obchodu M iędzy­
narodowego Dnia Dziecka. De­
cyzja  ta mogła się wydaw ać 
słuszna k ie ro w n ic tw u  w o je ­
w ó dzk ie j o rgan izacji ZM P. 
gdyż rzeczyw iście w  ZW  panu 
je  przekonanie, iż  przecież 
spraw am i dzieci w in ien  z a j­
m ow ać się ty lk o  w yd z ia ł h a r­
cerski.

Decyzja ta jes t jednak  n ie ­
słuszna i  sprzeczna z in s tru k ­
c ją  Zarządu G łównego ZM P. 
O dpow iedzia lność bow iem  za 
pracę wśród dzieci spada na 
ca ły  ZM P.

Za przebieg obchodu M ię ­
dzynarodowego D n ia  Dziecka 
w  w o jew ództw ie  n ie  może 
w ięc odpow iadać ty lk o  w y ­
dz ia ł harcerski. O dpow iedz ia l­
ność za prace przygotowawcze 
spada na całą Z M P -ow ską  o r ­
ganizację, w szystkie  w yd z ia ły  
ZW , zarządy m ie jsk ie , po w ia ­
tow e i  gm inne.

Zarząd G łów ny  ZM P, w  spe 
c ja ln e j in s tru k c ji w yraźn ie  o - 
k re ś lił zadania w  zw iązku z

M iędzynarodow ym  D niem  
Dziecka.

Zarządy W ojew ódzkie  Z M P  
m a ją  obow iązek ba rdz ie j za in­
teresować się na swoim  te re ­
nie  Dom am i Dziecka, Dom am i 
Harcerza, szkołam i d la  dzieci 
chorych i  upośledzonych. Do 
ośrodków  tych  Zarządy ZM P  
w in n y  skierow ać g rupy  a k ty ­
w is tó w  i  zespoły artystyczne. 
Zadaniem  k ó ł ZM P -ow sk ich , 
zna jdu jących  się na teren ie 
tych ośrodków jes t p rz y jś ć  z 
pomocą k ie ro w n ic tw u  w  pracy 
w ychow aw cze j oraz w  walce o 
coraz lepsze wyposażenie tech­
niczne i gospodarcze.

W  okresie przygotow ań do 
M D D  ważną ro lę  odg ryw a ją  
terenow e K o m ite ty  Obchodu, 
w  k tó rych  na jw iększą a k ty w ­
ność i dużo in ic ja ty w y  w in n i 
p rze jaw iać Z M P -ow cy. P rezy­
dia poszczególnych in s ta n c ji 
Z M P  m ają  obow iązek k o n tro ­
low an ia  na bieżąco zatw ierdzo 
nego przez k o m ite ty  obchodu 
p lanu pracy w  zw iązku z M DD. 
Podstawowym  zadaniem k o m i­
tetu jes t przygotow anie  i p rze­
prowadzenie uroczystości M DD 
w  niedzielę dn ia  3 czerwca, 
tak, aby Dzień Dziecka sta ł się 
p ra w d z iw ym  św iętem  dzieci.

W  d n iu  3 czerwca w  n ie k tó ­
rych  w o jew ództw ach, ja k  w  
warszawskim , łódzk im , ka to ­
w ick im , w roc ław sk im , k rakow

skim , b ia łostockim , lube lsk im  
i  kosza lińsk im  odbędą się z lo­
ty  d ru żyn  harcerskich . Na z lo­
tach tych  trzeba zapewnić t ro ­
s k liw ą  opiekę dzieciom, szcze­
gó ln ie  zw róc ić  uwagę, aby nie 
męczyć je  zbyt d łu g im i prze­
m arszam i i  posto jam i.

Przed z lo tam i, w  ca łym  k ra ­
ju , odbyw ać się będą zebrania 
harcerzy i  dzieci. O bow iązkiem  
Z M P -ow ców  jes t przygotow ać 
na te zebrania odpow iednie po 
gadanki na tem at w a lk i o po­
kó j, na tem aty  życia dzieci w  
innych  k ra ja ch  itd .

W  okresie przygotow ań do 
M D D  dzieci w yko n a ją  szereg 
up om inków  dla m łodzieży i 
dzieci innych  k ra jó w  w  zw iąz­
ku ze Z lo tem  M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j w  B e rlin ie . U - 
p o m in k i te, to drobne przed­
m io ty  artystyczne, rysu n k i, a l 
bum y, zabaw ki, ' modele itd-. 
Zadaniem  Zarządów W oje­
wódzkich Z M P  jest urządzić w  
czasie od 20 czerwca w ys taw y 
tych upom inków , a w yró żn ia ­
jące się eksponaty k w a lif ik o ­
wać na F es tiw a l do B erlina .

Dzieci posiadające adresy de 
legatów  na I I  Ś w ia tow y K o n ­
gres O brońców  P oko ju  w  W a r­
szawie w y s y ła ją  do n ich  lis ty , 
ry s u n k i i k a r ty  pocztowe. P i­
szą one rów n ież lis ty  do człon 
ków  Ś w ia tow e j Rady P oko ju . 
Z M P -ow cy w in n i przy jść  z po­

mocą dzieciom  w  te j p iękne j i -  
n ic ja ty w ie  i  pomóc w  w ysy ła ­
n iu  lis tów .

W  przeddzień M D D  na jle p ­
sze d ru żyn y  harcersk ie  o trzy ­
m a ją  sztandary. W ie le  dzieci 
złoży w  d n iu  ty m  przyrzecze­
n ie  i  o trzym a odznakę ha rce r­
ską. W  p rzygo tow an iu  tych  u -  
roczystości w szystk ie  instancje  
m a ją  obow iązek a k tyw n ie  do­
pomóc.

V /ed ług nadchodzących z te­
renu m e ldunków  n a jle p ie j do­
tychczas przebiegają prace 
przygotow awcze w  w o j. w ro ­
c ław sk im  i  k rako w sk im . Jest 
to  bezw ątp ien ia  dużą zasługą 
Zarządów  W ojew ódzk ich  ZM P, 
W  w o j. k ra k o w s k im  np. jes t 
ju ż  szeroko’ rozw in ię ta  praca 
ko m ite tó w  obchodu w  m ia ­
stach i  gm inach. W o jew ódzk i 
k o m ite t p racu je  nad przygoto­
w aniem  w ie lk ie j zabaw y dzie­
cięcej i  zawodów sportowych.

W  pracach p rzygo tow aw ­
czych do M D D  n ie  może za­
braknąć an i jednego ko ła  ZM P, 
an i je d n e j Z M P -o w s k ie j in ­
s tanc ji. N ie  w o lno  pracy te j 
sztucznie rozdzie lać na w ydz ia  
ły  i  spychać odpowiedzialność 
za przeprowadzenie M D D  na 
jeden ty lk o  w yd z ia ł harcersk i. 
Za przygotow anie do M D D  od­
pow iada cała Z M P -ow ska  o r­
ganizacja, je j  w szystkie  in s ta n ­
cje. Z. Piś.

Z  prasy:
Jugosłow iański rząd T i to w y d a l w  ręce greck ich  m onarcho-faszystow skich opraw ców  ew aku­

owane niegdyś przez Jugos łow iańsk i Czerwony K rzyż  dzieci greckie. Dzieci te t ra f i ły  do obo­
zów koncen tracy jnych  w  G re c ji.

F a s z y s t o w s k a  k l i k a  z d r a j c ó w
tuczy się kosztem narodu jugosłowiańskiego

Belgradzka propaganda u s iłu je  przedstaw ić titow ską  ban­
dę ja k o  „ lu d z i n ieskaz ite lnych ,„ ja ko  „p ra w d z iw y c h  rew o ­
lu c jo n is tó w ". Propaganda ta nie ma n ic  wspólnego z rze­
czywistością, o czym  świadczą fa k ty  podane przez be lg ijską  
gazetę „D rapeau Rouge". Zapozna jm y się z n ie k tó ry m i z 
n ich.

Pałace
d ykta to ra  Belgradu

P o lity k a  k l i k i  T ito  doprow a­
dziła  na rody Jug os ław ii do 
sk ra jn e j nędzy. A  trzeba w ie ­
dzieć, że sam T ito  jes t obec­
n ie  jednym  z najbogatszych 
lu d z i w  Jugos ław ii, prześciga 
on sw ym  przepychem  naw et 
m aharadżów  in d y jsk ich . T ito  
n ie  ty lk o  skon fiskow a ł d la  sie­
bie  i swoich ka m ra tó w  stare 
zam ki, pałace i  posiadłości 
k ró lew sk ie , lecz przyw łaszczył 
sobie rów n ież m a ją tk i w ie lk o - 
serbskie j bd rżuaz ji. W śród nie 
z liczonych m a ją tkó w  T ito , n a j­
w iększe są jego posiadłości 
w  B a ta jn icy , B iedzie, W rsza- 
cu, Smeredewie, i  na Dedyn iu.

Ponadto posiada on rezyden­
c je  le tn ie  w  Samoborze, K ra n - 
ju ,  w  Łapudzie, O pa tii, Z a­
grzebiu, Belgradzie, Budw ie, i 
na  w ysp ie B rio n  położonej nad 
A d ria ty k ie m . U trzym an ie  t y l ­
ko  jedne j w i l l i  T ito  w  Tusz- 
kanacu kosztu je  skarb państwa 
5 m ilio n ó w  dynarów  rocznie. 
W  pałacu ty m  T ito  spędza 
n a jw y ż e j jeden lu b  dw a d n i 
do roku , zazwyczaj ze sw ym i 
am erykańsk im i gośćmi. No­

woczesne urządzenie pałacu 
łączy się ze w schodnim  prze­
pychem. W  roku  ub ieg łym  na 
u trzym an ie  ogrom nych te re ­
nów  m yś liw sk ich  T ito  w y d a t­
kow ano 30 m ilio n ó w  dynarów , 
n ie  licząc o lb rzym ie j ilośc i go­
dzin bezpłatne j p racy ro b o t­
n ik ó w  jugosłow iańskich .

Tito gustuje w klejnotach
T ito , k tó ry  podczas jednego 

z przem ów ień rad io w ych  ze­
z w o lił robo tn ikom  „n a  w yp ic ie  
od czasu do czasu szk lank i w i­
na “  (dosłowny cy ta t!) — prze­
pada za k le jno tam i, szczegól­
n ie  za dużym i b ry la n ta m i. Na 
jego pa lcu pob łysku je  ogrom ­
n y  b ry la n t i jedyn ie  p ierw szy 
oddzia ł U D B  (titow sk ie  gesta­
po), k tó rem u  pow ierzono ro lę  
dostawcy titow skiego, m óg ł­
by  powiedzieć ile  p ien iędzy 
idzie  na zakup kosztownych 
k le jn o tó w  dla  herszta op ra w ­
ców Jugosław ii.

Kosztem  w ie lu  tysięcy ton 
m iedzi, żelaza, o łow iu , chrom u 
i  rtęc i, w yd ob y tych  w  pocie 
czoła przez rob o tn ików , p łac i 
się za k le jn o ty , meble, d y w a ­
ny, luksusowe ja c h ty  i  kon ie 
wyścigowe!

Toaleta T ito  przed p rz y ję ­
c iam i trw a  w ie le  godzin, cała 
a rm ia  masażystów, kosm ety­
czek i  lo k a jó w  przygo tow u je  
w ładcę „B ia łego  Pałacu“  do 
uroczystych cerem onii i p rz y ­
jęć. Na zabawy udaje się on 
zawsze w  b ia łych  butach, w  
otoczeniu swoich p rzy jac ió ł, 
wśród k tó rych  zna jdu ją  się 
dw a j rów n ie  ja k  T ito  na łogo­
w i p ija cy  — R ankow icz i K a r-  
del.

Dżilas lokuje swoje złoto  
w Szwajcarii

Za p rzyk ładem  wodza idą 
także i in n i członkow ie be l­
gradzk ie j k l ik i,  grabiąc gdzie 
się da i ja k  się da.

M iłow a n  Dżilas „ te o re ty k  t i ­
to w s k i“ , w yn a jd u ją cy  co ty ­
dzień nową teorię  faszystow ­
ską ja k o  bazę „ideo log iczną“  
k l ik i,  posiada w  S zw a jca rii 
w span ia łą  w illę  i  poważne k o n ­
to bankowe w  fun ta ch  i do la ­
rach. Dżilas jes t rów n ież m a­
n iak iem  na punkcie  b iżu te rii, 
podobnie ja k  żona jego, M itra  
M itro w icz , przewodnicząca 
A F Z  (faszystow skie j federac ji 
kobiet).

Rankowicz — „d zied zic"  
posiadłości królewskich

A leksander Rankow icz, szef 
titow sk iego  gestapo, —  U D B  
zag rab ił w  1945 r. ogrom ne

posiadłości k ró lew sk ie  w  Op- 
lenacu. „O dz iedz iczy ł“  on ró w  
nież prasta rą  rezydencję le tn ią  
rod z in y  k ró le w sk ie j w  B ie ­
dne. Posiadłość tę, T ito  daro­
w a ł swemu w sp ó ln iko w i ty tu ­
łem  w ynagrodzenia za „oso­
biste zasług i“  — pewnie za to, 
że w  1941 r. R ankow icz w yda ł 
w  ręce gestapo belgradzką o r­
ganizację p a rty jn ą . Wówczas 
to  h itle ro w c y  zm asakrow a li 
se tk i kom un is tów  serbskich.

K ard e l —„misSrz zab aw "
„M in is te r sp raw  zagranicz­

nych“  K a rd e l kazał sobie 
w ybudow ać luksusow ą w illę  
na D edyn iu (elegancka dz ie l­
nica Belgradu).

W pałacu K arde la  została 
urządzona specja lna sala k in o ­
wa. K a rd e l posiada rów nież 
pałac w  Biedzie. T u ta j w łaś ­
nie, albo też w  sąsiednim  pa­
łacu Borysa K id rycza  —  „n a j­
wyższego d y re k to ra  gospodar­
czego“ , odbyw a ją  się w ie lk ie  
p rzy jęc ia  i  h u la n k i t ito w s k ie j 
zgrai.

Ta oto banda a w a n tu rn ik ó w  
i złodzie i, go tow ych do w sze l­
k ic h  zbrodn i, p ragn ie  w przęg­
nąć naród ju go s łow iań sk i do 
m ach iny am erykańsk ich  pod­
żegaczy w o jennych. Banda ta 
k rw ią  w łasnego narodu p łac i 
za złoto, b ry la n ty  i  do la ry , sy­
pane szczodrą ręką  przez im ­
pe ria lis tó w  am erykańskich.

50 tys. ton zboża na pomoc dla biedoty
SŁOWO „P R ZE D N Ó W E K “

p r z e s t a j e  s t r a s z y ć . . « ,
Przed w o jn ą  m e tr żyta  — 

zaraz po żn iw ach —  kosztow ał 
10 zł. Jak  obliczono —  cena ta  
by ła  niższa, n iż  w yn o s ił koszt 
robocizny. Ż y to  je dn ak  sprze­
dawano.

K to  sprzedawał? Sprzedawał 
ch łop m a ło ro lny , często śred- 
n iak , k tó ry  aby zdobyć k ilk a  
groszy niezbędnych na zapła­
cenie ra ty  poda tkow e j, kupno 
ubran ia , czy na oddanie d ługu  
sprzedawał je  poniżej kosztów 
w łasnych bogatem u chłopu, 
m łyna rzow i, rozm aitego rodza­
ju  „kup com “  —  w yzysk iw a ­
czom.

Na w iosnę je d n a k  —  w  okre 
sie tzw . przednów ka ten  sam 
m e tr żyta kosztow ał 15— 18 zł. 
Na przednów ku je dn ak  zm ie­
n ia ły  się role. K up u ją cym  by ł 
b iedny chłop, a sprzedawcą bo 
gacz i  spekulant.

B iedota w ie jska  kupow a ła  
na p rzednów ku często to  samo 
żyto, k tó re  sprzedawała po 
żn iw ach bogaczom —  kupow a­
ła oczyw iście m n ie j n iż  sprze­
dała przedtem , kupow a ła  na k i  
logram y, fu n ty , „ ć w ia r tk i“  — 
by leby  na k ró tko , chociaż odpę 
dzić w idm o  g łodu od s w o ic h ' 
rodzin .

Obliczono, że na 509 kg m ą­
k i pszennej i ż y tn ie j ja k ą  spo­
żyw a ła  przecię tn ie  w  ciągu ro ­
k u  rodzina biednego chłopa —  
175 kg pochodziło z kupna. R o­
dziny te —  to  m n ie j w ięce j 8 
m ilio n ó w  osób. Osiem m il io ­
nów  lu d z i o k ra d a li ro k  rocznie 
bogacze i spekulanci, każąc im  
p łac ić  za w łasne żyto pó łto ra  
do dwóch razy w ięce j —  za to 
ty lko , że zboże to „przeczeka­
ło “  k ilk a  m iesięcy w  sp ich­
rzach bogaczy.

Za sprzedawane w iosną po 
lic h w ia rs k ic h  cenach zboże bo 
gacze zapew n ia li sobie p ó łd a r- 
m ową siłę roboczą na okres p i l  
nych rob ó t le tn ich , zapew n ia li 
sobie „pom oc“  do „p a s io n k i“ , 
p ie lenia, m łock i.

To ja w ne  z łodzie js tw o trw a ­
ło  od la t  i  p rze trw a ło  naw e t do 
okresu powojennego.

P lanow y skup zboża po łoży ł 
kres tem u jaw nem u w yzysko­
w i.

Jedynym  nabyw cą na d w y­
żek zbożowych —  t j.  tego zbo­
ża, k tórego ch łop nie  po trze­
b u je  an i na w łasne spożycie, 
an i na w yka rm ie n ie  in w e n ta ­
rza —  stało się państwo. D a w ­
n ie j n a d w yżk i zboża skupow a­
ne przez bogaczy s taw a ły  się 
w  ich  ręku, ja k  określa  tow . 
S ta lin , „n ie  ty lk o  środkiem  zbo 
gacenia się, ále środkiem  n - 
ja rzm icn ia  b iedo ty“ . Te same 
na d w yżk i zakupione przez pań 
stwo pozw a la ją  n ie  ty lk o  na 
sprawne zaopatrzenie m iast w  
chleb, ale także na udzie len ie 
w  odpow iedn im  czasie pomocy 
biedocie.

Dowodem  tego je s t wydane 
wzorem  la t ub ieg łych rozpo­
rządzenie Rządu o pomocy 
przednów kow e j w  z ia rn ie  d la  
chłopów.

W  ro ku  bieżącym  państwo 
przeznaczyło na akc ję  przed­
nów kow ą o lb rzym ią  ilość, bo 
aż 50 tys ięcy ton  zboża.

Przed w o jną  ch łop m usia ł w  
okresie przednów kow ym  p ła ­
cić za k ilo g ra m  m ąki, czy ży­
ta  pó łto ra  do dwóch razy w ię ­
cej n iż  dostaw ał za to zboże, 
sprzedając je  po żniwach. W 
ty m  ro ku  będzie m ógł on na­
byw ać w* G m innych  S pó łdz ie l­
n iach 80 proc. m ąkę po cenach 
hu rto w ych  —  tańszych n iż  do­
tychczas obowiązujące.

Już od 1 czerwca G m inne 
Spółdzie ln ie  p rzystąp ią  do 
sprzedaży m ąki. Sprzedaż bę­
dzie trw a ła  do 1 lipca, t j .  przez 
ca ły  okres, k tó ry  dotychczas 
b y ł uw ażany na w si za n a jtru d  
niejszy.
 ̂ Na zebraniach k ó ł grom adz­
k ic h  ZSCh sporządzane będą 
l is ty  chłopów, k tó rzy  rzeczyw i­
ście po trzebu ją  pomocy. L is ta  
taka zostanie następnie za tw ie r 
dzona przez K om is ję  Gm inną, 
k tó ra  będzie dbać o to, by m ą­
kę m og li kupow ać ci, k tó rzy
rzeczyw iście po trzebu ją  je j na

w łasny  użytek, a nie na spe­
ku lac ję .

Duża ilość przeznaczonego 
na ten cel zboża daje pewność, 
że przednówek nie  będzie groź 
n y  na w s i d la  żadnego m ało i 
średniorolnego chłopa.

Trzeba jednak  liczyć się z 
tym , że bogacze i  spekulanci 
•— wszyscy c i .k tó rym  p lano­
w y  skup zboża odebra ł m oż­
ność tuczenia się na cudzej bie 
dzie, będą s ta ra li się i  p rzy  te j 
okaz ji w yciągnąć dla  siebie ko ­
rzyści.

Będą na pewno p róbow a li 
w ciskać się na lis ty , dostać do 
K om is ji, skaptować sobie lu ­
dzi, k tó rzy  w  tych  K om is jach 
zasiadają.

P o w in n i on i napotkać na zde 
cydow any opór całej św iado­
m ej części ch łopstw a —  przede 
w szys tk im  zaś a k ty w u  g ro ­
madzkiego, a w ięc i  a k tyw u  
ZM P.

Skup zboża, w  k tó ry m  m ło ­
dzież b ra ła  czynny udzia ł, na­
uczył ją  czujności, rozpozna­
w an ia  m etod okradan ia  ch ło­
pa i  państw a przez bogaczy.

Toteż m łodzież zetempowska 
pow inna brać udzia ł w e wszy­
s tk ich  zebraniach, na k tó rych  
będą usta lane lis ty , p iln ie  u - 
ważać, by na lis tach tych zna­
la z ły  się nazw iska rzeczyw iście 
potrzebujących. A n i jeden bo­
gacz nie pow in ien  korzystać z 
pomocy na leżnej biedocie.

Zetem powcy, k tó rzy  w e jdą 
w  sk ład G m inne j K o m is ji K on 
t ro l i  Społecznej, p o w in n i ze 
szczególną uwagą przeglądać 
lis ty  przedstaw iane im  do za­
tw ie rdzan ia . W ie lką  pomocą 
mogą tu  być b rygady  „L e k k ie j 
K a w a le r ii“  na wsiach, k tó re  
po w in ny  ściśle w spó łp raco­
wać z ty m i K om is jam i.

S łowo „p rzednów ek“  p rze­
sta je  —  dz ięk i pom ocy pań­
stwa — straszyć w  Polsce L u ­
dowej.

W  przeprowadzen iu a k c ji po 
m ocy biedocie m łodzież p o w in ­
na wziąć ja k  na jczynn ie jszy u - 
dźiał.

JE R Z Y  W IŚ N IO W S K I

Opowiadanie
M < k o U tta  A f e r o w a
Na książkę M ik o ła ja  A ta ro -  

wa składa się jedenaście opo­
w iadań  o szeroko pom yślanej 
tem atyce. Nowele: „M os t I r ­
k u c k i“  i „K a len da rz  ro sy jsk ie j 
p rzy ro dy “  p rzypom ina ją  nam  
la ta  w a lk i m łode j re p u b lik i ra  
dz ieck ie j z in te rw e nc ją  i k o n tr  
rew oluc ją . P rzypom ina ją  zaś 
w  sposób n iezm iern ie  c iekaw y 
i niecodzienny. O pow iadan ia : 
„W ęze ł“  i „S w ańska czapecz­
k a “  —  m ów ią o życ iu  i cięż­
k ie j pracy lo tn ik ó w  radziec­
k ich , obsługujących lin ie  pasa­
żerskie i pocztowe na o lb rzy ­
m ich przestrzeniach re p u b lik  
radzieckich. M ów ią  one o 
p rze łam yw an iu  zacofania i  n ie  
u fności w  stosunku do wspa­
n ia łych  zdobyczy te c h n ik i i  
k u ltu ry . M ów ią  o m iłośc i i  
szacunku, ja k im  cieszą się —  
pracu jący  w  n iezw yk le  cięż­
k ich  n ieraz w arunkach  —  lo t 
n icy  radzieccy.

O pow iadanie „N acze ln ik  ma 
łych  rzek“ , na jobszern ie jsze w  
zbiorze, s taw ia sobie ja ko  cel 
ukazanie zw ykłego, codzienne 
go życia lu d z i radzieck ich  ży ją  
cych nad m a łym i dop ływ am i 
W ołg i. To zw yk łe  codzienne 
życie spleciona jes t n ie rozer­
w a ln ie  z troską  o dobrobyt 
w ie lk ie j socja listycznej o jczy­
zny. O to A le ks ie j P ie łrow icz  
A lo ch in  —  nacze ln ik  żeglugi 
na m ałych rzekach dokonu je  
doniosłego odkryc ia , mogącego 
dać socja lis tyczne j gospodarce 
o lb rzym ie  zyski. Całą swą ener 
gię, ruch liw ość  i  zapał skupia 
A lo ch in , na spraw ie  swego od 
k ry c ia  i  pokonuje szereg prze­
szkód, doprowadza do zrealizo 
w an ia  swoich m arzeń. Jego od 
k ry c ie  będzie w yko rzystane w  
gospodarce narodow e j.

Pozostałe opow iadania tem a 
tycznie związane są z okresem  
m in ione j w o jny . M ów ią  one 
o w ie lk im  poświęceniu, w y ­
trw a łośc i i  boha te rs tw ie  żo ł­
n ie rzy  radzieck ich, boha te r­
stw ie, w  k tó ry m  nie  ma nic 
posągowego i  sztucznego, k tó ­
re w yp ływ a  z uśw iadom ienia 
sobie obow iązku wobec o jczy­
zny. Oto np: bohater opow ia 
dania „P o w ia ł c iep ły  w ia t r “  — 
Tom iczew, odcię ty , od swoich, 
rozm yśla: „c a ły  jego św ia t roz  
p o ło w ił się na dw a odrębne 
św ia ty : praw dę i  k łam stw o. 
P raw da walczy... P raw da, po 
całych nocach trzym a straż na 
roz lew isku. P raw da czołga się 
w  lodow ate j wodzie... goni os­
ta tkam i... A  k łam stw o  — oto  
masz je przed sobą, w a l je  z  
całych sił... On nie b y ł ju ż  o- 
sam otn iony na tym  bagnie, w  
k tó ry m  leżał. Z na laz ł Się w  
ludnym, św iecie i  gotóio b y ł 
walczyć da le j, ile  m u s ił s ta r­
czy, by leby w raz  ze w szys tk i­
m i zwyciężyć. A  tych  „w śzyst 
k ic h “  pełen b y ł ca ły  św ia t, k tó  
r y  s ta ł za n im “ . Zw ycięska 
w a lka  Czerwonej A rm ii p rzy ­
niosła  w yzw olen ie  narodowe i  
społeczne w ie lu  narodom . „O -
powieść o sznu rku“ __ m ów i o
życiu  na Węgrzech, bezpośred­
n io  po w yzw o len iu  —  m ów i o 
spraw ied liw ośc i w ym ierzone j 
przez lu d  w ęg ie rsk i za la ta  
k rz y w d  i uc isku; o tw orzącym  
się now ym  życiu. Szereg’ jesz 
cze zagadnień poruszają opo­
w iadan ia  M . A ta row a. N ie spo 
sób je d n a k  om ów ić tu  w szyst­
kiego. Zresztą, czyte ln icy  po 
przeczytan iu ks ią żk i sam i z pe 
wnością w yciągną w n iosk i. „O  
pow iadan ia “  M . A ta ro w a  
(wyd. „K s ią żka  i  W iedza“ , 
1950 r.) żasługują na przeczy­
tan ie  z w ie lu  przyczyn. Przede 
w szys tk im  zaś. ze w zg lędu na 
to, że w  sposób artys tyczny, 
c iekaw y i  za jm u ją cy  ukazu ją  
zw yk łe , proste życie z w yk łych  
p rostych  lu dz i, w o lnych  od u -  
c isku, budu jących  i  w a lczą­
cych o now y, lepszy ś w ia t  

I .  R.
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P rzew ró t ma.,owy 1026 r. b y ł p ie rw szym  k rok iem  do d y k ­
ta tu ry  P iłsudskiego, p ie rw szym  k rok iem  ku faszyzm ow i. N a­
zyw a ło  sic to uroczyście sanacją — „uzd row ien iem “  k ra ju . 
Poci ta zasłoną w ie lk i k a p ita ł zagraniczny i rodz im y oraz 
obszarn icy jeszcze m ocn ie j p rz y k rę c ili śrubę w yzysku  mas 
pracu jących, jeszcze n iże j zepchnęli klasę robotnicza  
W otch łań nędzy.

P rzypo m n ijm y  sobie — pobieżnie chociaż — ja k  to w  tym, 
-u z d ra w ia n y m " k ra in  żuł robo tn ikk ra ju  ży ł robotn ik...

M il io n y
b e z c z y n n y c h  r y k
M ie liśm y  przed w o jną  o f i­

c ja ln ie  oko ło m ilio n a  re je ­
strow anych bezrobotnych. 
Oprócz n ich jednakże w ie le  
b y ło  m ilio n ó w  n ie re jes trow a - 
nych  — w  przeważaiacei czę­
ści m łodzieży. L iczba bezro­
bo tnych  w raz z rodz inam i się­
gała często ogrom nych c y fr— 
w  Z aw ie rc iu  np. w  r.1 9 3 3  
3/4 ludności m iasta by ło  „na  
u trz y m a n iu “  społeczeństwa.

Człow iek, k tó ry  częstokroć 
la ta m i ju ż  n ie  m ógł znaleźć 
pracy, chw y ta ł sie niezależnie 
od swojego fachu za bv ie  ia k ie  
zajęcie. S prząta ł śnieg, odnosił 
w a liz k i sprzed dworca, czy bo­
da j że odnaw ia ł g roby na 
cmentarzach.

„Z a J c c a  s ię  d o b re  
o d ż y w ia n ie “

W  la tach bezrobocia rod z i­
na robotnicza w vprzedaw ała 
ca łv  swói ..m a ją tek“ : ubran ia, 
po ś iie l. obrazy...

N iedojadające, by tu iące  w  
nędznych k litk a c h  dzieci zapa­

da ły  poważnie na zdrow iu . 
W tedy lekarze zalecali dobre 
Odżywianie...

Ś m ie rć  na d n ie  
b ie d a -s z y b ó in

Na Śląsku re jes trow anych  
bezrobotnych było ponad 
100.009. Z roku  na ro k  coraz
w ięcej gó rn ików  i h u tn ik ó w  
w ych od z iło  po pracy za bram ę 
ko p a ln i czy hu ty , aby na d łu g i 
iuż  czas do n ie j n ie  po w ró ­
cić.

Ponad 12.000 bezrobotnych 
g ó rn ikó w  pracow ało  w  bieda- 
szybach Co k ilk a  dn i no tow a­
no na „b ieda-szybach" now y 
śm ie rte lny  wypadek...

D o  m ia s ta  
„n a  s łu ż b ę “

P am iętam y też ..oszałam ia­
jące' pe rspek tyw y p racy dla 
dziewcząt, orzeda w szystk im  
w ie jsk ich  Jako na jtańsza siła 
robocza dziewczęta w ie jsk ie  
niem a! w y łączn ie  zatrudn ione 
b y ły  ja k o  służba domowa. Z

roczn ika  dziewcząt 15-le tn ich 
np. s łużyło  ju ż  ponad 55 proc.

Wg. przedw ojennego M ałego 
Rocznika Statystycznego (G. 
U. S. W arszawa —  1939) w  
m iastach P o lsk i zna jdow a ło  
się łącznie ok. 400.000 służą­
cych, po wsiach re jes trow a ­
nych  ok. 130.000. L iczb y  te  nie, 
obe jm ują , oczyw iście, setek 
tys ięcy dziewcząt, k tó re  pe ł­
n i ły  te same fu n k c je  w  go­
spodarstw ach swoich ro d z i­
ców. A le  naw e t te 400.000 s łu ­
żących, za re jestrow anych w  
m iastach —  stanow iło  n iem a l 
połowę ogółu kob ie t, z a tru d ­
n ionych zawodowo w  m ia ­
stach (865.000).

Co druga w ięc za trudn iona 
zawodowo kob ie ta  zmuszona 
b y ła  pracować w yłączn ie  w  
kręgu garnków , m io tły  I b ru d ­
ne j b ie lizny. A  63 proc. s łużą­
cych s ta n o w iły  dziewczęta w  
w ieku  do ła t 25.

„C hciałem  jeść“
B ra k  p racy popychał lu d z i 

do kradzieży, do przestęp­
stwa.

W  r. 1929 np. w  w o j. łódz­
k im  popełn iono 38.901 prze­
stępstw  k ry m in a ln y c h , w  trzv  
la ta  późn ie j — ju ż  51.569. 
K radz ieży z w łam an iem  Do­
pe łn iono w  r. 1929 — 793, w 
r. 1932 ju ż  oko ło  1.000.

...skazany został na karę  
w ięzienia — jeden z w ie lu  ty ­
sięcy m łodych „przestępców “  
—  Eugeniusz Czekay. Sprawę

m a z a rt. 257 kodeksu karnego, 
k tó ry  w  par. 1 s tw ie rdza : 
„K to  zabiera in n e j osobie m ie ­
n ie  ruchom e w  celu p rz y w ła ­
szczenia, podlega karze w ię ­
zien ia  do la t  5 -c iu “ .

Czekay pracow ał na oddzia­
le b lacharsk im , potem  b y ł 
pom ocn ik iem  szofera. Został 
z redukow any. D ługo ju ż  w y ­
de p tyw a ł u lice  w  bezskutecz­
n ym  poszuk iw an iu  pracy, k ie ­
dy przyszedł do niego kolega 
i zaproponow ał „ro b o tę “ . Cze­
kay  n ie  ja d ł ju ż  k ilk a  dn i, a 
w  ogóle stale n ie  do jadał. 
U b ran ie  m ia ł podarte, b u ty  
dziuraw e, n ie  m ia ł wcale p ła ­
szcza.

„R obo ta “  b y ła  w  sklepie 
spożywczym. Z a b ra li tam  
herba tę i  czekoladę.

—  „C hc ia łem  jeść —  opo­
w ia d a ł potem  Czekay —  ale 
do i  M żenia n ie  b y ło  w ie le . 
B y ły  ty ik o  such a rk i oblewane 
czekoladą. Te zjadłem .

Bezdom ni
W  ciągu jedne j ty lk o  z im y 

r. 1932 usunięto w  W arszaw ie 
z m ieszkań na podstaw ie w y ­
ro kó w  eksm isy jnych  3.000 o-
sób — w  w iększości rodz iny  
robotnicze. Nocą można by ło  
spotkać ludz i, śpiących na 
przystan iach nad brzegiem  
W is ły , we wnękach mostów, 
na ław kach  w  A le ja ch  czy na 
k la tka ch  schodowych domów...

W  w arszaw skich sch ron i­
skach dla  bezdomnych w  r.

1929 gnieździło się 10.371 esób, 
w  r. 1932 —  18.471, ną począt­
ku  r. 1933 —  22.000.

W arunków , ja k ie  w  n ich  pa­
now a ły , n ie  m ógł u k ry ć  na­
w e t sanacyjny dz ienn ikarz, K . 
Wrzos, k tó ry  w  je d n ym  ze 
sw ych reportaży ta k  opow ia­
da o p rz y tu łk u  na D z ik ie j, 
s łyn nym  „C y rk u “ :

„Z a  5 groszy k u p u je m y  p rzy  
m a łym  ok ienku  k a rtę  wstępu. 
(M iasto  dopłaca do takiego 
noclegu 27,1 groszy). N ie jest 
jeszcze późno, dopiero 9 w ie ­
czór, a ju ż  tru d n o  o m iejsce 
na narach i  pryczach. N ie  każ­
d y  posiadacz k a r ty  wstępu 
może się dostać na nie. W 
kory ta rzach , p rzy  ub ikac jach , 
w śród na jokropn ie jszych  w y ­
ziew ów  leżą na ziem i ludzie  
u b ra n i w  łachm any. W  dwóch 
w ie lk ic h , po łożonych na k ra ń ­
cach k o ry ta rza  salach, k tó re  
n o rm a ln ie  mogą zmieście 300 
osób, spało na d rew n ianych  
narach w  trzech kondygna­
cjach, na pryczach, na pod ło­
dze, na parapetach ok ien o- 
ko ło  tysiąca osób. I  fu w ś ród 
stęchłego pow ie trza, k tó re  no­
w ic juszy  p rzyp raw ia  o m d ło ­
ści, wśród w rzaw y, ja ką  tw o ­
rzą se tk i głosów, spa li na zie­
m i ludz ie  bez bu tów , w  sa­
m ych koszulach, albo 'o  po­
ło w y  nadzy.

W  pow ie trzu  unos ił się cięż­
k i  zapach w yz iew ów  ludzk ich , 
na jp o tw orn ie jsze j nędzy i n a j­
gorszego brudu . A n i tego za­

pachu, an i tego w id o ku  n ie  
zapom ni ju ż  n ik t,  k to  raz 
rrz e s tą p ił p rog i „C y rk u “ .

...„C y rk “  m a swoich sta łych 
m ieszkańców. W śród n ich  
możem y znaleźć byłego a k to ­
ra  tea tra lnego i film ow ego, 
nauczycie li, u rzędn ików , t ra ­
garzy...

...Stoi przed nam i m łody  
cz łow iek w  w y ta r ty m  palcie 
trzym a ją c  w  rę ku  walizeczkę. 
U kończy ł w yd z ia ł hum anistycz 
ny, s ta ra ł się o posadę. Wszę­
dzie m u odpow iada ją, że um ie 
dużo, za dużo na dzisiejsze 
czasy i  że posad w o lnych  nie 
ma.

...D ziew iąty rozm ówca jest 
ro b o tn ik ie m  budow lanym . 
„.R ok  1929 b y ł os ta tn im  ro ­
k ie m  jego pracy; od tego cza­
su szuka posady.

...Nasz jedenasty rozm ówca 
b y ł nauczycielem .

...Nasz dw unasty rozm ówca 
jest rob o tn ik iem . S tra c ił p ra ­
cę w  1930 r. i  od tego czasu 
uk ład a  w ie rszyk i, k tó re  śpie­
w a po podw órzach“ .

Kredytgi są ~  ale na 
uiille

B udow a now ych b loków  
m ieszka lnych by ła  d la  k a p i­
ta lis tó w  n ie ren tow na, obniża­
jąca się stopa życiowa n ie  za­
pew n ia ła  dostatecznych dla  
ięh ape ty tów  dochodów z czyn 
szów. Jeden z sanacyjnych d y ­
gn ita rzy , zarządzający-gospo­
da rką  budow lana, ta k  ośw iad­
czy ł w  w yw iadz ie :

„...W  tym  ro ku  na cele b u ­
dow lane przeznaczyliśm y oko ­
ło 20 m ilio n ó w  zł.

...K re d y ty  te w  roku  bieżą­
cym  udzie lane będą ana lo ­
gicznie, ja k  w  r. ub. d la  d ro b ­
nego budow n ic tw a .“

A  w ięc na w ille  d la  pp. 
o fice rów , przem ysłow ców  I 
rządzącej e lity ... B o c i ludz ie  
w  epoce polskiego faszyzm u 
—  kosztem  mas pracu jących—  
ż y li i  b a w ili się bez og ran i­
czeń.

Modne, eleganckie loka le  
stale b y ły  przepełnione. Set­
k i  s to lików , naw e t przejścia 
pom iędzy n im i ob legały w y -  
fraczone osobistości „ze sfer 
w o jskow ych, przem ysłow ych i 
z iem iańskich“ , ja k  się zw yk ło  
pisać w  ówczesnych gazetach.

100 la t rów ne  
m iesiącow i

K o n tra s ty  m iędzy b y to w a ­
n iem  pro le ta riuszy, a w ys ta w ­
n ym  życiem  bu rżua z ji s taw a­
ły  się coraz ostrzejsze.

Bezrobotny, za trud n iony  na 
tzw . robotach pub licznych 
o trz y m y w a ł 3 zł. dziennie. 
Pensje n iek tó rych  d y re k to ró w  
w  koncernach w ęglow ych do­
chodz iły  do 100.000 zł m osięcz 
nie. A b y  zarobić 100.000 zł., 
m us ia łb y  szczęśliwiec, z a tru d ­
n io n y  na robotach pu b licz ­
nych, przepracować około 
33.000 dn i, a w ięc b lisko  100 
la t.

“Za dużo 
nas się ro d z i“

S anacy jn i m in is tro w ie  w i­
dz ie li źród ła bezrobocia i nę­
dzy w  dosyć w ygodny d la  
swego rządu sposób. M in is te r 
p racy i op iek i społecznej. H u ­
b ic k i w  udzie lonym  w y w ia ­
dzie ta k  ocenia to zagadnie­
n ie :

„P rzyb yw a  nas 650 tysięcy 
rocznie — em igracje  m am y

zam knię tą , Is tn ie je  duży na­
c isk  w s i na  m iasto, w  ciągu 
ubiegłego ro ku , droga n a p ły ­
w u  do m iast, ludność m ie jska  
zw iększy ła  się o 2,7 proc.

...R ozm aw ia liśm y z p. m in i­
s trem  o sposobach w a lk i z 
bezrobociem. P. d r H ub ick i... 
trudnośc i w id z i w  przyroście  
ludności".

„P ia c e  ro b o tn ic z e  
m o ż n a b y  jeszcy.® 

o b n iż y ć “

Przedstaw icie le  k a p ita łu  
przem ysłowego um ie li znaleźć 
„d rogę “  do w y jśc ia  z tru d n o ­
ści gospodarczych Prezes Ra­
dy „L e w ia ta n a “  (związek 
w ie lk ic h  przem ysłow ców  p o l­
skich). I I .  S trassburger w  w y ­
w iadzie  stw ierdza, że tru d n o ­
ści te w y p ły w a ją  ze zbyt m a­
łego eksportu.

....  główną przeszkodą dla
rozw o ju  naszego eksportu jest 
jegó deficytowość. D la  usunię­
cia te j trudnośc i konieczne iest 
obniżenie kosztów p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  eksportow ych.

... o ile  chodziłoby o w yp ro ­
dukow an ie  now ych w artośc i 
eksportow ych, to s ta w k i p łac 
robo tn iczych  w  zw iązku  ze 
zw iększeniem  ilości dn i p ra ­
cy V  tygodn iu  — m og łyby być 
obniżone.“

To znaczy po prostu : w a rto - 
bv  jeszcze wiece.) zarobić na 
eksporcie kosztem  zarobków  
k lasy robotn icze j.

*  *  *

O to ja k  dz ia ła ł faszystow ­
sk i apara t „u z d ra w ia n ia “  na­
szego k ra ju ...

(sks)



Jak zetempowcy 
zakładów im. Strzelczyka w Łodzi

posîaiioiuiïi napratuic siuofe M ędjj

N ajstarsi ludzie  nie pam iętają..,
Jak donosi nam kol. H enryk K ik  —  w  grom adzie  C za jków  pow. W ie luń  (od leg łe j o 47 

km  od stałego k in a ) k in o  objazdowe by ło  po raz osta tn i na początku zim y.

Cala h is to ria  zaczęła się 
w k ró tce  po op ub liko w a n iu  w  
Naradzie N ow ato rów  pierwsze j 
■wypowiedzi. Z Zarządu Łódzkie  
go Z M P  przyszedł do „S trze lczy ­
k a “  in s tru k to r  z w yd z ia łu  ro ­
botniczego, tow. Fabiańczyk. 
W spóln ie  opracowano fo rm y  roz 
powszechnien ia w śród  załogi no- 
now ych  m etod, o k tó ry c h  opo­
w ia d a li uczestnicy N arady. Po­
s tanow iono organizow ać syste­
m atyczn ie  dyskusje m łodych ro ­
b o tn ik ó w  nad m ożliw ośc iam i 
w prow adzen ia  uspraw nień, p rzy  
śpieszenia skraw ania... Rzeczy­
w iście , po k ilk u  p ierw szych w y ­
pow iedziach m eta low ców  -  no­
w a to ró w  odbyła się dyskusja . Ta 
p ierw sza m ała narada dała ju ż  
dużo — przeczytano w ypow iedz i 
o szybkościowym  skraw an iu , 
przedysku tow ano m ożliwości, 
p a d ły  kon k re tne  zobowiązania... 
Po te j dysku s ji m ło dy  toka rz  
Adam czyka wna postanow iła  
w z iąć  udzia ł w  N aradzie N ow a­
torów —  prow adzonej przez 
„S z tandar M ło dych “  i opow ie­
dzia ła  toka rzom  z ca łe j Polski, 
ja k  się w  „S trze lczyku “  p racu­
je . Niestety, ta pierwsza d ysku ­
sja była jednocześnie ostatnią na 
ten temat. Chodził co praw da 
po tem  radca m łodzieżow y tow. 
Kosicki na oddz ia ły  i  opow iada ł 
o naradzie, p rzeg ląda ł z ro b o t­
n ik a m i gazetę, p y ta ł ic h  „co tam  
nowego ju ż  m a ją “ , w pada ł cza­
sem z D zie ln icy  przewodniczący 
tow. Halpern, k tó ry  m iał pod o- 
p ieką zakłady, ro zm a w ia ł z m ło ­
dzieżą o naradzie przewodniczą­
cy  Zarządu Zakładowego tow. 
G łębocki... a le  to  w szystko b y ły  
dorywcze, niesystem atyczne po­
czynania. Naturalnym  skutkiem  
braku systematycznego organi­
zowania dyskusji i  kontroli zo­
bowiązań był fakt, że w  „Strzel­
czyku“ powoli zapomniano o N a ­
radzie Nowatorów. A  szkoda, bo

m łodzi robo tn icy  pod w p ływ e m  
te j p ierw sze j dyskusji, pod w p ły  
w em  w ypow iedz i ich koleżanki 
w  Naradzie, a k ty w n ie j zaczęli a- 
na lizow ać i ulepszać swą pracę, 
w p ro w a d z ili k ilk a  now ych u - 
sprawnień. U sp raw n ien ia  te jed 
nak „u to n ę ły “  w  zakam arkach 
oddzia łów  —  nie um iano ich spo 
po la ryzow ać...

Np. kol. Jab ieck i, tokarz, w p ro  
w a dz ił nowe uspraw nienie . 
Chcąc przyśpieszyć w ykonan ie  
se rii p ie rśc ien i w y toczy ł specja l­
ny  wa łek, dz ięk i użyciu  którego 
nacina g w in t na k ilk u  p ierście­
niach jednocześnie', a n ie  na je d ­
nym , ja k  to  ro b ił poprzednio. 
O usp raw n ien iu  tym  n ik t  n ic  nie 
w iedz ia ł —  naw e t kolega p ra ­
cu jący o k ilk a  maszyn dale j. 
Podobnie by ło  z tow . Faryjem, 
k tó ry  zw iększył ob ro ty  n ie  o 10, 
ja k  się podczas p ierw sze j dysku­
s ji zobowiązał, lecz o 100, po­
dobnie z tow . K lim k o w s k im  z 
narzędziow ni, k tó ry  dz ięk i um o­
cow an iu  w  trzym a ku  jednonożo 
w y m  dwóch noży jednocześnie 
sk róc ił proc-o ob róbk i o połowę. 
A  gdyby prowadzono system a­
tyczne dyskusje, wszyscy c i ro ­
bo tn icy  p o d z ie lilib y  się przecież 
z in n y m i sw o im i doświadczenia­
m i, pom ogli im  w  pracy, doda li 
zapału, upow szechn ili swoje do­
świadczenie...

Tak, gdyby b y ły  system atycz­
ne dyskusje... A  dlaczego ich  nie 
było?

Przede w szys tk im  Zarząd Łódź 
k i  Z M P  zupełnie zapomniał o
„Strzelczyku“. Od czasu p ie rw ­
szej na rady  tow . Fab iańczyk był 
ty lk o  raz w  zakładach i  to w  
inne j spraw ię. Zarząd Zakłado­
wy też popełnił błąd —  „zgubił 
się" w  pracy i oczywiście „prze­
gapił“ sprawę. Zarząd Z M P  
D z ie ln icy  Górna _ P raw a i  jego 
przewodniczący tow . H a lpe rn  
rów n ież  n ie  do p ilno w a ł w ła śc i­

wego rozw o ju  tak  dobrze rozpo­
czętej akc ji. Sprawa dyskus ji na 
„S trze lczyku “  pow o li zamarła...

Lecz oto k ilk a  d n i tem u tow. 
G łębocki i tow . H a lpe rn  rozm a­
w ia ją c  w  sekre ta riac ie  Zarządu 
Zakładowego zastanow ili się 
nad pope łn ionym i b łędam i i- po­
s tan ow ili je  napraw ić. P rzedy­
sku to w a li i op racow ali now y 
p lan „p rzyw rócen ia  życ ia“  sy­
stem atycznym  dyskusjom ...

P lan jest k ró tk i... Uzgodnić ak 
cję z sekretarzem  P a rtii.  Popro­
sić o udz ia ł w  dysku s ji któregoś 
z inżyn ie rów . W yznaczyć na o- 
gó lnym  zebran iu dzień, w  k tó ­
ry m  system atycznie co dw a ty ­
godnie odbywać się będą 45 -m i- 
nu tow e dyskusje, kon tro low ać 
przekazyw anie przez uczestn i­
ków  dyskus ji je j w y n ik ó w  wszy 
s tk im  kolegom , szczególnie słab­
szym...

Czekamy na w yn ik i w prow a­
dzenia w  życie nowego planu i 
sądzimy, że tym  razem wydział 
robotniczy Zarządu Łódzkiego 
Z M P  naprawdę będzie pomagał 
w  jego wykonaniu.

B. K O Ł O D Z IE JS K I

Pod adresem D yrekc ji 
G eneralnej PPK „R U C H “
Jak p ren u m e ro iu a ć  prasę m ło d z ie żo w ą  

u; o kres ie  w a k a c ji le tn ic h  ?

Powiedz  mi, chłopcze, k iedy  by ło  u  was 

k ino  ob jazdow e?

Proszę ch w ilę  poczekać, zaraz zawołam  

Szymona —  najstarszego człow ieka we wsi.

...Tak, ta k -. w ie le  spray/ pam iętam...

P rzypom inam  sobie ja k  M a rc in  um arł.., 
pam iętam , ja k  rzeka w yla ła ... ja k  p io ru n  ude­
rz y ł w  gruszę na końcu wsi... A le  k iedy  to 
u nas po raz osta tn i by ło  k ino  objazdowe  — 
nie mogę sobie przypom nieć.

O pracg ag itatorów  i  propagand^stóm

Uświadamiać i przekonywać 
nie tylko słotuem ale i przykładem

V I Plenum K C  PZPR  i V I I I  Plenum ZG  Z M P  postawiły
przed organizacją ZM P-ow ską nowe zadania. Jedno % czoło­
wych zadań —  to wzmocnienie pracy polityczno - w yjaśniają­
cej wśród młodzieży.

—  Co mam robić, żeby moja praca była lepsza 1 skuteczniej­
sza niż dotąd? —  spyta oczywiście każdy agitator.

Z ajm ijm y się dla przykładu doświadczeniami agitatorów
woj. wrocławskiego.

„Damp w ięcej stali — 
bo chcemy ^okoju“

Szybkościowy w ytop brygady tow. Panka, 
która zaciągnęła „W arty  Pokoju“

Zebranie załogi huty „Z y ­
gmunt“, związane z Narodowym  
Plebiscytem Pokoju odbyło się 
16 bm.

Na zebraniu w ie lu  stalowni- 
ków i  walcowników zgłosiło 
sw ój ud z ia ł w  zaciąganiu W art 
P oko ju . M iędzy in n y m i W artę  
P oko ju  zaciągnęła rów n ież  b ry ­
gada w ytap iacza tow . Em anuela 
Fanka.

—  Jutro po południu cala na­
sza brygada podpisze karty P le ­
biscytu —  pow iedz ia ł Panek — 
a w  nocy damy więcej staii, bo 
chcemy by szybciej rosły nowe 
fabryki i huty, by zasilić świa­
towy obóz pokoju.

Tego w ieczora, gdy brygada 
P anka zaciągnęła W artę  P oko ju , 
odby ła  się k ró tk a  narada je j 
cz łonków  z udzia łem  k ie ro w n i­
k a  s ta low n i, tow . S tan isława 
M a ń k i i  czołowego wytap iacza 
tow . Józefa Kapicy. O bm yśla­
no  i  om ów iono m ożliw ości doko­
nan ia  szybkościowego w y to p u  i 
opracowano rozk ład  zajęć dla 
poszczególnych cz łonków  b ry ­
gady. Po czym  zabrano się do 
sprawdzenia pieca i  p rzygoto­
w a n ia  wsadu. Po 61 m in u ta c h '

wsad, k tó ry  no rm a ln ie  ~trw a od 
2 i  pó ł do 3 godzin zakończono. 
B y ło  to pierwsze zw ycięstw o na 
zm ian ie .. Po 3 godzinach i  46 m i­
nutach, b ia ła  roztop iona sta l 
p łynę ła  ju ż  do kadzi. W ytop  za­
kończono w  reko rdo w ym  ja k  na 
tute jsze pięce czasie.

T e j npcy. b rygada Panka dała 
dodatkowo 22 ton y  stali.

—  To d la  poko ju  —  m ów ił, 
schodząc rano z pracy tow . Pa­
nek. — J u tro  m usim y osiągnąć 
co n a jm n ie j ta k i sam rezu lta t.

Piec ob ję ła  po P anku b ryg a ­
da tow . Bezi.

—  P ierona —  żachnął się tow . 
Bczia dow iedziawszy się o zw y ­
cięstw ie Panka —  a to im  po­
szło. Muszę prześcignąć. P rze­
cież m oja  sta l też d!a pokoju.

Tow. Bezia do trzym a ł słowa. 
G dy Buczek ozn a jm ił koniec 
dn ia  pracy w  hucie, m eldow ał: 
- — M ów iłem , że pob iję  Panka 
r  pobiłem . U zyskałem  szybko­
ściowy w ytop  w  3 godz. i  40 
m in.
• Tow. Panek nie  da ł za w y ­
graną. — Postaram y się usta lić  
now y reko rd  .— pow iedzia ł. 
W arta  P oko ju  zobowiązuje.

(IN  —  St.)

Mogą się oni poszczycić w ie­
lu  osiągnięciami w  pracy. B ra­
l i  czynny udział we wszystkich 
ważnie jszych akcjach politycz­
nych. Szczególnie aktyw ny u -  
dz ia ł wzięli w  akcji skupu zbo­
ża, p rz y c z y n ili. się również do 
należytego przeprowadzenia ak 
c j i  siewnej. W  zespole PG R  
Szczeszowice w  pow. trzeb­
nickim  groziło poważne opóź­
nienie siewów. Widząc to zarząd 
koła zmobilizował grupę agi­
tatorów do agitacji za natych­
miastowym rozpoczęciem sie­
wów. W  w yniku agitacji pow­
stała brygada nocnej pracy 
przy oczyszczania zboża prze­
znaczonego do siewu. Siew roz 
poczęto w  terminie.

W  powiecie Legnica, w  gro­
m adzie Bartoszów było 16 ha 
ugoru. Dzięki inicjatyw ie agita­
tora kol. Piotra Smulskiego na 
zebraniu gromadzkim utworzo­
ny został komitet uprawowy, 
który przystąpił do likw idacji 
odłogów.

IMasnyra przykładem
S w oją pracą w y jaśn ia jącą  i 

p rzekonyw an iem  oraz w łasnym  
p rzyk ładem  przyczyn ia ją  się a- 
g ita to rzy  do przedterm inow ego 
w ykonan ia  p lanów  p ro d u k c y j­
nych.

Podkreślam : swoim  w łasnym  
przykładem .

A g ita to rzy  P z Z P L  n r 18 w 
W ałb rzychu zorgan izow ali b ry ­
gadę szturm ow ą na oddziale pa 
ku la n ym  oraz p rzyczyn ili się do 
zm niejszenia ilośc i odpadków. 
-Jednocześnie w y tłu m a c z y li ro ­
bo tn iko m  znaczenie obn iżk i ko ­
sztów w łasnych, wskazując ną 
zaoszczędzony przez siebie m a­
teria ł.

— N ie w ysta rczy m ów ić, trze 
ba przodować i  w łasnym  p rzy  
k ładem  pociągać in nych  —  o-
św iądczył ag ita to r, kol. M icha­
lak , zw iększając w ydajność o 
5 proc.

N ie pomogą bow iem  ani prze
m ów ienia, a rii d ługie, in d y w i­
dualne rozm owy, je ś li ag ita to r

sam codziennie nie będzie mo­
bilizował innych swym przy­
kładem.

folie tylko w produkcji
A le praca agitatora nie po­

winna ograniczać się do zadań 
produkcyjnych. Poprzez rozmo­
wy, poprzez zachęcanie do czy­
tania prasy i  książek agitator 
pomaga w  wychowaniu mło­
dzieży, przygotowaniu je j do 
wykonania wielkich zadań.

W idzia łem , ja k  a g ita to r koL 
Jan W ierzba zachęcał swoich 
kolegów  do czytan ia  książek. 
Z ebra ł on grupę m łodzieży i 
opowiadał łm  fragment książki 
„Zrodzeni z burzy“ — I . :. O- 
strowskiego. Po skończeniu o- 
pow iadania pow iedzia ł im , że 
dalszy ciąg mogą znaleźć w 
książce.

— Dziś książka ta — m ów i 
kol. Jan W ierzba — przechodzi 
z rąk do rąk.

W ażnym  czynn ik iem  jest kon 
tro la  pracy ag ita to rsk ie j. W  Fa­
bryce- Porce lany „K rz y s z to f“  w  
W ałb rzychu wprowadzono ze­
szyty kon tro lne . A g ita to rz y  o- 
p isu ją  w  nich, w  ja k i sposób 
za ła tw ia ją  sprawy, z k tó ry m i 
się do n ich ludzie zwracają.

Wymiana doświadczeń
Zeszyt k o n tro ln y  pow in ien  się 

znaleźć w  rękach każdego ag:- 
tatora. O sta tn io  w  Zarządach 
Pow ia tow ych odbyły  się narady 
ag ita torów . Te na rady zapo­
czątkow ały szeroką w ym ianę 
doświadczeń. Jednocześnie w y ­
kaza ły one, ja k  dalece n ie w y ­
starczająca jes t jeszcze praca 
zarządów z ag ita to ram i. Obok 
osiągnięć uczestnicy na rady mó 
w i l i  rów nież o trudnościach i 
bolączkach. Na naradzie w  
K ło dzku  w ska zyw a li on i na 
b ra k  m a te ria łó w  pom ocniczych 
do pracy, m ó w ili rów n ież  o 
tym , że bardzo słabo dociera do 
n ic h ' „N o ta tn ik  A g ita to ra “  i  że 
nie zawsze je s t on zrozum  ały, 
Z b y t m ało w  n im  prostych, z

żyda branych, mocno przeko­
nywujących argumentów.

Także poza zakładem
pracy

Agitatorzy oprócz pracy w  
zakładzie p o w in n i p row adzić ją  
rów n ież  na  zew nątrz. A g ita to r  
m usi reagować na tychm ias t na 
p lo tkę , g łu p i kaw a ł, m usi brać 
udz ia ł w  przygodnych dysku ­
sjach: w  tra m w a ja ch  i  pocią­
gach, w  k inach  i na u licy .

N iedaw no by łem  św iadk iem  
tak jego  w yb hd ku  w  tra m w a ju : 
D w ie  ko b ie ty  z ubo lew aniem  
zaczęły dyskutować- nad b ra ­
k iem  chusteczek na głowę.

„M ówię pani, nigdzie nie 
można kupić —  a ja k  są, to 
same amerykańskie i francu­
skie. A  przecież tyle się tego 
w  Polsce produkuje" —  po­
wiada jedna z kobiet.

„Ej, moja pani, produkuje 
się, to się wszystko w yw ozi“ 
—  druga na to.

Siedzący obok Z M P -ow iec  
w sta ł, podszedł do n ich  i  

_ rzek i, w skazując na głowę 
‘ je d n e j z n ich :

„W  takim  razie niech mi 
pani powie, co to za chust­
ka?“

„To am erykańska, w id z i 
pan te nap isy“  (a by ła  to 
chustka „po ko jow a “  z n a p i­
sam i w  ję zyku  ang ie lsk im  
„peace“  —  pokój).

Wówczas Z M P -ow iec  pop ro ­
s ił „p a n ią “  aby' zd ję ła  chust­
kę i  pokazał je j  na dole zna­
czek f irm o w y , na k tó ry m  w id  
n ia ł po lsk i napis.

Zawstydzone kob ie ty  na na 
stępnym  przystanku  w ys iad ­
ły .
Na dw órcu w  * Jaw orzyn ie  

Ś ląsk ie j przewodniczący. Rady 
Zak ładow e j tu te jszych w arszta ­
tó w  ko le jo w ych  żywo dysku to ­
w a ł z grupą ko le ja rzy  na tem a­
ty  p rodukcyjne . Na s tac ji sie­
dzia ło dużo ludz i. Wówczas a- 
g ita to r Zenon M atuszczak zw ró 
c ii dysku tu ją cym  uwagę na ich 
b ra k  czujności.

To są p rz y k ła d y  w łaśc iw e j 
postawy ag ita to rów . B yw a  je d ­
nak i inaczej: np. w  wagonie 
d la  m łodzieży szkolnej na t r a ­
sie W roc ław  —  Trzebnica, gdzie 
opow iada się g łup ie  k a w a ły  
n ik t  na to n ié  reaguje. N ie  t y l ­
ko ag ita to ro w i, ale i  każdem u 
aktyw iśc ie  Z M P  nie w o ln o  w  
tak ich  w ypadkach m ilczeć.

Czytać, czytać, czytać
W  pracy z a g ita to ra m i pow in  

no się częściej n iż  dotąd o rgan i­
zować sem ianaria, odczyty i  od 
p ra w y  in s tru kcy jn e  —  obok no r 
m alnego szkolenia. K o ła  p re le -1 
gentów  p rzy  Zarządach P ow ia ­
tow ych  muszą system atycznie 
pomagać m łodym  ag ita to rom  w  
terenie. A g ita to r i  p ropagandy- 
sta p o w in n i stale współdzia łać 
ze sobą.

A le  a k tyw is ta  Z M P -ow słd , 
k tó ry  zostaje ag ita torem , m usi 
sam też pam iętać o podnoszeniu 
swoje j świadomości. Trzeba czy 
tać —  prasę, ak tua lne broszury, 
k la syków  m arks izm u —  a ta k ­
że i  pomieści, nowele, k tó re  
pomogą nam  w  zdobyciu um ie ­
ję tności jasnego, obrazowego w y  
rażania się i poszerzą nasze ho ­
ryzo n ty  myślowe.

W ie le  zm ien iło  się w  pracy a - 
g ita to ró w  w o j. w rocław skiego w  
okresie przygotow ań P leb iscytu 
Pokoju. Te nowe doświadczenia 
t r  ' In  będzie znowu przedysku­
tować na naradach. Celem ich 
pow inno być stałe system atycz­
ne podnoszenie pracy a g ita c y j­
nej, za pomocą k tó re j nasza o r­
ganizacja rozm aw ia  z szerokim i 
m asam i m łodzieży.

M IE C Z Y S Ł A W  W ŁO D A R S K I 
Wrocław

Zamieszczamy lis t naszej czyte ln iczk i z W ałbrzycha po ru - fi 
szający zagadnienie bardzo ważne d la  ca łe j m łodzieży szkol- fi 
ne j i  s tud iu jące j. f

Nauczona' doświadczeniem  ubiegłego roku , k ie dy  w ię k -  fi 
szość koleżanek i ko legów  w  lip cu  i s ie rpn iu  n ie  o trzym yw a - fi 
ła  „S ztandaru  M ło dych “  zaprenum erowanego w  przedpłacie 0 
w  rozdz ie ln i P P K  „R u ch “  — zapytu ję : ja k  ma postąpić ko l- 0 
p o rte r ko ła  szkolnego, aby zapewnić kolegom dostawę prasy 0 
m łodzieżow ej w  okresie w akacy jnym . 0

N ie w idzę bow iem  m ożliwości zapewnienia naszych pism  0 
ty m  w szystk im , k tó rzy  w y jeżdża ją  z W ałbrzycha do swych 0 
rodziców  lu b  k rew nych . f

N ie  można zam ówić dla n ich  prasy w  tzw . prenum eracie  0 
zleconej, gdyż Urząd Poczt.-Te l. w W ałbrzychu nie p rz y jm u - 0 
je  w p ła t na prenum eratę dla odbiorcy z poza rejonu dorę- 0 
czeń U PT —  W ałb rzych. fi

Nie w yobrażam  sobie także ko lpo rte ra  w ypełn ia jącego k ł l -  fi 
kadziesią t b lank ie tów  PKO  i  nadającego te b lan k ie ty  przez fi 
k ilk a  godzin w  UPT. Poza tym  w ym aga łoby to  ściągnięcia od fi 
p renum era to rów  dodatkow ych op ła t pobieranych przez U P T  fi 
p rzy  prze lew an iu  p.ieniędzy na konto. f

M o im  zdaniem  — należałoby ja p ro w a d z ić  system w ysy ła - fi
0 n ia  przez ko lpo rte ra  do PPK „ I tu c h “  w ykazu tych kolegów, fi 
0 k tó rzy  chcą prenum erow ać „S ztandar“  w  okresie le tn im , fi

Równocześnie k o lp o rte r p rzesyła łby przy pomocy jednego 
b lan k ie tu  PKO  łączną należność. D la kolegów, k tó rzy  w y je ż ­
dżają z m iasta za ła tw ia ło by  się prenum eratę zleconą.

Ze w zględu na zb liża jący się koniec roku  szkolnego —  p ro - a 
szę o szybką odpowiedź.. . J

0

\
JA N IN A  SZAFRAŃ SKA  

przew. ZS ZM P  Wałbrzych

Zagadnien ie poruszone przez naszą czyte ln iczkę jest b a r-
dzo poważne. Doświadczenie uczy, że w  okresie le tn im  —  w a -

wych. Spada więc tym  samym czytelnictwo —  młodzież T. 
szkolna odrywa się od bieżących zagadnień, odrywa się od \  
organizacji. f

Poruszona wjęc w  liśc ie  sprawa nie jest prostą «form alno- '  
ścią — jest problemem politycznym i wychowawczym. (  
D latego też prosimy Dyrekcję Generalną PPK „Ruch“ f  
o^udzielenie jasnej i konkretnej odpowiedzi naszej czyteł- f  
niczce —  i całej młodzieży szkolnej —  na lamach „Sztanda- ł
ru  M io dych “

N c i r i?  t o m
„Biblioteczki 

Sztandary Młodych“
Już ukazał się drugi 

tom biblioteki „Sztan­
daru Młodych“. Jest 
nim książka Juliusza 
Fuczika „REPO RTAŻ  
SPOD S Z U B IE N IC Y “.

Książka Fuczika —  to 
wspaniały dokument 
w alki w służbie poko­
ju  i sprawiedliwości 
społecznej. „Reportaż 
spod szubienicy“ uzys­
kał Międzynarodową 
Nagrodę Pokoju.

Drugi tom biblioteki 
„Sztandaru Młodych" 
jest do nabycia w  Urzę­
dach Pocztowych, w  
rozdzielnikach P P K  
„Ruch“ i u kolporterów  
„Sztandaru Młodych“.

} BORYS GORBATOW

na dzień 25 m aja  1951 r. (p ią tek)
Program  I na fa li 1322 m 

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
v/s i, 5.20 Koncert, 6.C5 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Rądiowa,
7.00 Koncert, 8.00 Pieśni i tańce róż
nych narodów. 8.55 Aud. dla k l. V — 
V I I  — „M uzyka  ludowa Ś ląska"', 9.15 
In fo rm acje , ",20 Muzyka, 9.50 Aud. po­
etycka, 10.10 And. dla przedszkoli — 
zabawy rytm iczne, 10.30 M uzyka, 10.55 
Aud. dla k l. i —I I  — ,tJ.ak się Lusia 
zgub iła  w w ie lk im  m ieśc ie" •— słuch., 
11.15 .Muzyka i aktua lności, 11.45 „G ło s  
m a ją  ko b ie ty ", 11.52 Polska pieśń ma­
sowa, 12.15 „W ie ś  tańczy i śp iew a", 
12.30 Aud. dla w si, 12.45 ,,Na swojską 
aud. sł.m uz. d r Z. L issy pt. ,.40-lecie 
chóru im . P;a tn ick ie g o", 17.00 ,,W ry t­
mie w a lca ", 17.15 Z k ra ju  i ze św ia ­
ta, 17.45 Aud. ośw iatowa, 18.00 M uzy­
ka, 18.40 „P rze dp o le " — ode. opow. 
G ałaja , 19.35 M ozaika m u­
zyczna, 20.30 Co przynosi ankieta ple­
biscytowa Polskiego Radia. 20.45 Aud. 
d la wsi, 21.00 Koncert, 22.00 Wszech­
nica Radiowa, 22.20 Muzyka,

Program  I I  na fal? 367 m 
6.15 Muzyka ludowa, 6.50 Pieśni ma 

sowę, 7.20 Wszechnica Radiowa, 7.40 
M uzyka, 8.55 Przerwa, 13.30 Aud. dla 
k l. I -  I I ,  13.50 M uzyka, 14.30 Aud 
dla k l. V —V II, 14.50 Gra Zesp. Wa- 
siaka. 15.20 „C h ro n im y  puszczę kur- 
p :ow ską" — pog. 15.30 Aud. dla śwfet 
l ic  dziecięcych, 15.50 „Żelazo dla go­
łę b ia "  — aud. o książce Wojciecha Żu- 
k ro w sk :ego pt. „M ą d re  z io ła " . 16.10 
M uzyka, 16.20 Dziennik warszawsk*.
15.00 „W  sercu ws{"  — reportaż M. 
Jarochou skiej. 18.15 „G lo s  m ają ko­
b ie ty " , 18.30 Koncert, 19.00 Wszechni­
ca Radiowa. 19.2C Muzyka. 20.30 Aud.. 
masowa, 21.15 S tan is ław  M oniuszko: 
fragm . z m uzyk do kro tochw ilf — 
„N o w y  Don K ich o t", 21.40 „Je lonek i 
s y n "  — fragm . pow. Wygodzkiego,
22.00 Muzyka i aktua lności, 22.30 Ra­
d z ic k a  muzyka kam era lna, 23.10 Kon­
ce rt z Budapesztu, 23.50 Polska pieśń 
masowa, 0.02 H ym n i koniec audycji.

Wciągamy się w wir życia studentów redzieckicb
(Korespondencja z K ijow a)

W Z w ią zku  R adzieckim  s tu d iu ją  g rupy m łodzieży po lsk ie j. 
W  szkołach radzieck ich  nasi koledzy zdobyw ają  wiedzę, 

poznają przodującą, naukę radziecką, uczą się nowego socja­
listycznego s ty lu  pracy i nauk i.

Redakcja o trzym u je  od n ich  liczne lis ty .
Oto lis t kol. Ratusińskiego z P o lite ch n ik i K ijo w s k ie j:

Będąc przed rok iem  uczniem  
jedenaste j k lasy P aństw ow ej 
Szkoły stopnia licealnego im. 
S tan is ław a Staszica w. O strowcu 
Ś w ię tokrzysk im , dow iedzia łem  
się z odczytanego nam  okó ln ika  
o m ożliw ości w y jazdu  na stud ia 
do ZSRR. N a tychm iast zgłosi­
łem  się na lis tę  kandyda tów  i  z 
n iec ie rp liw ośc ią  oczekiwa łem  re 
zu łta tu . O kazał się on dla  m nie 
pom yślny — ju ż  od siedm iu m ie 
sięcy s tud iu ję  w  K ijo w s k ie j Po 
litechn ice . na W ydzia le  R ad io­
wym .

Fomsc radzieckich  
profesorów i kolegów

P rzy jecha liśm y do Z w iązku  
Radzieckiego z pó łto ra  m iesięcz­
nym  opóźnieniem. M ie liśm y  
w  zw iązku z ty m  duże tru d n o ­
ści, gdyż trzeba by ło  nadrobić 
spóźniony czas.

Z pomocą p rzysz li nam  ra ­
dzieccy koledzy i  profesorow ie. 
Dużą uwagę zw raca liśm y na ko­
le k tyw n e  fo rm y  nauki.

,W  m iarę  potrzeby k o rz y s ta li­
śmy z pomocy kom som olców, 
k tó rzy  n ie  szczędząc s ił i  czasu 
p rzekazyw a li nam  sw oją wiedzę.

Trzeba podkreślić stosunek 
wykładowcy do studenta w  
Związku Radzieckim. Profesor 
jest dla studentów prawie ojcem 
i to dobrym ojcem. Cieszy się on 
osiągnięciami studentów i pra­
cuje nad usunięciem ich braków.

Profesorowie są zawsze gotowi 
do niesienia pomocy studentom,
ży ją  życiem  P o litech n ik i. Oprócz 
w yk ła d ó w  udz ie la ją  konsu ltac ji, 
k tó re  często przed łuża ją  się da­
leko poza określone godziny..

Przytoczę choćby jeden z w ie ­
lu  p rzyk ładów , m ów iący w y ­
m ow nie o stosunku profesora do 
studenta.

U nas je dn ym  z n a jtru d n ie j­
szych p rzedm io tów  by ła  chemia. 
W yk ła d y  i is tn ie jąca ilość kon ­
s u lta c ji okazały się n ie w ys ta r­
czające. Z w ró c iliśm y  się w ięc do 
pro f. I. W. Iwczenko o dodatko­
we konsultacje . Jak p rzy ję ła  o- 
na tę propozycję? — Na je j tw a 
rz y  u jrze liśm y  w y fa z  dużego za­
dowolenia. Zadowolona była, że 
chcemy się uczyć, że będzie m o­
gła przekazać nam  swe w iado ­
mości i z ochotą zabrała się do 
pracy. Wszyscy zda li egzam iny 
na dobre i  bardzo dobre oceny.

Konferencje  
i kó łka  naukow e  
p o g łęb ia ją  studia

Nasz przecię tny poziom nau­
kow y jes t jednak  niższy od po­
ziom u s tudentów  radzieckich. 
Szczególnie je ś li chodzi o przed­
m io ty  ścisłe, ja k  fizyka  i  m ate­
m atyka , w  k tó rych  m y m am y 
duże b rak i.

Wciągamy się powoli i w  takie  
tempo pracy, jak ie  cechuje ra ­
dzieckich kolegów, wciągamy 
się w w ir życia studenckiego.

Studenci radzieccy nie ogra­
n icza ją  się ty lk o  do w yk ła d ó w  
i in d y w id u a ln e j pracy. Pogłębia 
ją  swoje w iadom ości zależnie od 
upodobania w  specjalnych kół­
kach naukowych.

Organizowane są konferencje 
naukowe na ważniejsze tematy, 
przy czym referaty opracowane 
są przez studentów. W  chwili 
obecnej trw a jedna z nich, po­
święcona stalinowskim budo­
wom komunizmu i w yn ikają­
cym w  związku z tym proble­
mem naukowym. Na kon fe ren c ji 
wystąpi rów n ież z wykładami 
kilku  przodujących stachanow­
ców, a cztery posiedzenia odbę­
dą się w większych fabrykach  
Kijow a.

Rozrywki kulturalne  
studentów radzieckich
W re w  naszym In s ty tu c ie  pra­

ca kulturalna. M am y w span ia ły  
rep rezen tacy jny chór, p racu ją  
kó łka  dram atyczne, tańców  i  mu 
zyk i, organizowane są na po­
szczególnych w ydz ia łach  i g ru ­
pach w ieczory lite ra c k ie  i  k u l-  
tu ra ln o -ro z ryw ko w e . N iek tó re  z 
n ich  tra n s m itu je  w łasny  ra d io ­
węzeł.

Często urządzam y tzw . „feult- 
pochody“ tzn. całą grupą idz ie­
m y  do te a tru  czy opery, a po­
tem omawiamy oglądane sztuki. 
C hodzim y rów nież w spó ln ie  na 
koncerty , w ieczory lite rack ie .

Każdy student w mniejszym  
łub w większym stopniu zajm u­
je się sportem i musi zdać obo­
wiązujące normy. Na w ysok im  
poziom ie sto i g im nastyka  p rzy ­
rządowa. Je j ro zw o jo w i sprzy ja  
dobrze wyposażona, ogrom na sa 
la gim nastyczna.

M am y w łasny  stadion do p i łk i 
nożnej, k ilk a  bo isk szczypior- 
n iaka , s ia tkó w k i, koszykó w k i i 
tenisa.

Dużą rolę wychowawczą od­
gryw ają gazetki ścienne. Są one
bardzo c iekaw ie opracowane. 
M ów ią  o ż y c iu ‘ grup, k tó re  je  
w yda ją , rozweselają hum orem  
a rty k u łó w  i  rysunków , k ry ty k u ­
ją.

Studenci radzieccy żyją ży­
ciem swej uczelni, biorą ak tyw ­
ny udział w  politycznym życiu 
swego kraju , dużo uwagi poświę 
cają opanowaniu rewolucyjnej 
teorii klasy robotniczej, teorii 
marksizmu-leninizmu.

Oprócz g ru p y  po lsk ie j w  In ­
s ty tuc ie  s tud iu je  także m łodzież 
z innych  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej i k ilk u  Koreańczyków . 
Pom im o trudnośc i językow ych  
p o tra fim y  się doskonaie porozu­
m iewać. D z ie lim y  się w iadom o­
ściam i o rozw o ju  naszej ojczyz­
ny i z zainteresowaniem  słucha­
my ich  opow iadań. N iedawno 
urządziliśmy wspólną akademię.

O Polsce mówimy nie tylko ze 
studentami. Często urządzamy 
wycieczki do fabryk i kołcho­
zów, bywamy w  szkołach śred­
nich, a także i w  tych wyższych 
uczelniach, gdzie Polacy nie stu 
diują. Wszędzie spotykamy się 
z gorącym przyjęciem, w idzi­
my na twarzach przyjacielski 
uśmiech.

P rzedstaw iłem  pokró tce  obraz 
naszego życia studenckiego. N ie 
jes t ono jak ieś  ciche i  s ie lanko­
we, ale pełne w e rw y, tw órcze j 
p racy i  radości.

Tak ży je  m łodzież w  K ra ju  
Socja lizm u, tak budu je  ona ko­
m unizm .

Z. R A T U S IN 5 K I

— W spania le! Zuch jesteś! —  zaw oła ł ucie­
szony S w ie tliczny.

— T ak —  obojętn ie  odpow iedzia ł S ierożka
—  i  co da le j? •

-— Dalej? —  zaśm iał się S w ie tliczn y  —  te ­
raz daw a j sto pięćdziesiąt.

—  Dobrze, dam  sto p ięćdz ies ią t
P od rep ta ł trochę w  m ie jscu, a potem wes­

tchn ą ł:
— A  czy m am  praw o wezwać M it ie  Z a -

ko rko  do w spółzawodnictwa? —  zapyta ł na­
gle.

—  Dlaczegóżby nie? T y lko , że on dw ie n o r­
m y w yrab ia .

—  Dobrze. Ja też dam  dw ie.
Znow u podrepta ! w  m ie jscu, a potem  nie 

patrząc na Sw ietlicznego zapyta ł:
—  W yp ić  ju ż  teraz n ie  m am  prawa? Jestem 

przodownikiem ...
—  A leż możesz, ty lk o  w  m iarę.
—  A  nie  w yk re ś lą  m nie  za to?
—  Jeże li w  m iarę, to  n ie  w ykreś lą  — od­

p a r ł ze śm iechem grupow y.
—  Ńo, no! —  zam ruczał S ierożka i  naraz 

w ybuch ną ł wesołym , g łośnym  śmiechem. — 
Is tne  cuda!

—  G dyby do naszego re jon u  napisać 
o mnie, n ie  uw ierzą...

W  tym  mom encie chc ia ł m rugnąć, ja k  to 
ro b ił daw n ie j, lecz teraz jakoś to n ie  wyszło.

— No, na razie do w idzen ia ! —  pow iedzia ł 
poważnie i wyszedł. S w ie tliczny  popa trzy ł 
za n im  z uśmiechem.

— W idz ic ie  go —  uśm iechnął się i  po kręc ił 
głową. Przez ca ły  dzień b y ł w  radosnym , ja k -

N sd jego łóżk iem  ja k  daw n ie j w is ia ł p la ka t: 0 
„G ó rn ik u , da j w ę g ie l!“  Jak zw yk le , słowa od fi 
razu rz u c iły  się W ik to ro w i w  oczy, ledw ie  t y l -  0 
ko poruszył głową. Teraz te słowa b y ły  m u 
n ieprzy jem ne. Szczególnie to  drugie, dom a­
gające się: da j!

fi by odśw ię tnym  nas tro ju . C iągle m yś la ł o S ie- 
\  rożce. Jak  to  on, pociągając nosem i  drepcząc

w  m ie jscu, dom agał się nowego celu: i  co 
da le j? W  ty m  chłopcu obudz ił się now y czło­
w iek . I  to ja k i cz łow iek! D um ny — z poczu­
ciem swej s iły  i godności. Lecz n ie  je s t to 
m oja zasługa! P rzyznaw a ł to  szczerze przed 
sobą. Przecież go naw e t przedtem  nie zauwa­
żałem. O budzija  w  n im  nowego człow ieka ko ­
pa ln ia , praca. W  ja k i sposób rozniecę ten p ło ­
m yk  u W ik to ra  Abrosim ow a, u M alczenki ,i 
W asilczikow a? O j, źle ja  pracuję, bardzo źle. 
Muszę poważnie zabrać się do nich.

I  zab ra ł się do n ich , zaw stydzał ich. za p rzy ­
k ła d  s taw ia ł im  Sierożkę. Sam b y ł bardzo 
m łody  i  n iedoświadczony, m yś la ł, że w y s ta r­
czy „napom pow ać“  człow ieka i  ten wzniesie 
się do góry ja k  balon. N ie  znał jeszcze t ru d ­
ne j n a u k i w ychow ania  cha rakte ru  człow ieka 
— nie rozum ia ł subtelności duszy i nas tro jów  
m łodzieży. S w ie tlic zn y  z łośc ił się, k rzycza ł 
na nich, w s tyd z ił na zebraniach — lecz po­
móc im  jednak n ie  p o tra fił.  Szczególnie W ik ­
to row i. A  W ik to ro w i należało pomóc. Z n im  
by ło  bardzo źle.

—  A  ja  n ie  chcę! —  pow iedzia ł W ik to r i, 
naciągnąwszy ko łd rę  na uszy, ze złości p rze­
w ró c ił się na le w y  bok.

—  Szyby w ciąż d rża ły  i  brzęczały. Lecz to 
ty lk o  w e śnie m ogło się chłopcu zdawać, że 
brzęczą. Z w ycza jn ie  dzw on iły  wstrząsane n ie - 0 
z w y k ły m  chórem  syren, k tó ry  n igd y  jeszcze fi 
n ie  b y ł ta k  zgodny i  zgrany, ja k  tego poranka. 

.Zazwyczaj syreny buczały pojedynczo, opóź­
n ia ją c  się o pięć, dziesięć, naw e t piętnaście 
m in u t. A  dziś one huczały w szystk ie  naraz, 
ja k b y  zm ów iły  się, żeby rozruszać W ik to ra .

W e tkną ł g łow ę w  poduszkę.
— N ie  chcę! N ie  chcę wstaw ać!
A le  ju ż  pochy la ł się nad n im  A ndrze j.
— E j. w s taw a j, wrstaw a j, W itek ! W stawaj, 

b ra tk u ! Czas! — m ów ił, de lika tn ie  ale u p a r­
cie potrząsając kolegą, k tó ry  udaw ał śpiące­
go. — W staw a j! Słyszysz — syreny...

W ik to r  zmuszony b y ł unieść się na łóżku.
— Co to, pow ścieka ły się dziś? —  m rukną ł, 

n ie  będąc zdecydowanym : udawać chorego.
czy powiedzieć w p ros t hardo: n ie  chcę w ie - fi 
cej! — O, d iab ły , ja k  w y ją ! — z jeży ł się i  n ie  fi

Pewnego poranka W ik to ra  obudziło la 'nes
dziwne dźw ięczenie —  nie, brzęczenie szyb 
okiennych. O ckną ł się, zerw ał, zaczął nadsłu­
chiwać. Szyby brzęczały. Zdaw ało się, tysiąc 
dźw ięcznych pszczół do b ija ło  się do okien, żą­
dając, aby je  wpuszczono.

—  A ha ! — z przykrośc ią  do m yś lił się W ik ­
to r  —  ju ż  w o ła ! —  i  naglę poczuł, że dziś nie 
n ie  zm usi go do w stan ia  i  pójścia na ko p a l­
nię. P rzy lg ną ł głową do poduszki —  poduszka 
b y ła  dobra, kochana —  ale oczu n ie  zam ykał.

w sta ł.
— M yślę, że to  przed św iętem  wszędzie <f

u re gu low a li zegarki, w ięc i svrenv razem za- fi 
huczały! — tłum aczy ł A ndrze j. — A  ty  w s ta - fi 
w a j. w staw a j, W ite k ! — dodał b łagaln ie . — )  
No. cóż ty , ja k  Boga kocham ! Przecież tak  me fi 
można! fi

— Tak, tak , ju tro  święto, siódmego lis topa - fi
da — przypom n ia ł sobie W ik to r — n ie  p o m y- 0 
sia łem  o tym  N ie ma co, trzeba w staw ać! N ic fi 
n ie  poradzisz... fi

Niechętn ie  od rzuc ił ko łd rę  i zaczął się ub ie - f
rać. A nd rze j przynag la ! go: J

—  Szybciej, W itek, szybciej!

fiD. e. n.

O



Szta n d a r
MŁODYCH

Pożegnanie sportowców robotników Finlandii
zapaśnicm T U L  iry jech a li do kra ju

W lokalu CRZZ o d b iło  się pożeg 

nanie zapaśników TU L, którzy wal 

czy li w Lodzi z reprezentacją Włók 

niarza.

Żegnając sportowców F in land ii 

w iceprzewodniczący CRZZ — Burski 

s tw ie rd z ił, że pobyt zapaśników  TUL 

p rzyczyn ił się do pogłębienia p rzy ­

jaźni m iędzy sportowcam i - ro bo tn i­

kam i obu kra jów . Łączą nas bo­

w iem nie ty lko  kontakty  sportowe ale 

i wspólna w alka  o pokój, k tó re j wy- 

| razem są m ilio ny  podpisów składane 

pod Apelem Ś w iatow ej Rady Poko

ju
Dziękując w serdecznych słowach 

za gościnę, k ie ro w n ik  d rużyny f iń ­

skiej Ohman pow iedzia ł: „G łębokie  

w rażenie z rob iły  na nas zniszczenia

W arszawy, ale jeszcze bardz ie j po 
dz iw ia iiśm y tempo odbudowy Waszej 
S to licy. Z rozum ie liśm y w pełni jak 

bardzo naród polski pragnie poko- 

i jow e j tw órczej odbudowy. Robotni 

cy F in la n d ii podpisując Apel Poko­

ju  łączą się z Wami w w ie lk ie j 

w spó lnej w a lce ".

Zawodnicy fińscy, k tó rzy  w ub. ty 

godniu w a lczy li również w CSR < 

na Węgrzech, podkreśla ją  o lb rzym ią  

popularność sportu w kra jach demo 

kra&j? ludow ej. Są oni zdania, że 

najw yższą klasę św ia tow ą reprezen­

tu ją  zapaśnicy radzieccy.

Na zakończenie pożegnania spor­

tow cy TU L o trzym a li od CRZZ upo­

m ink i.

A m e r y k a i i i s l k i  p p o j e l c i

traktatu pokojowego z Japonią
j e s t  s p r z e c z n y  z porozum ieniam i 5 mocarstw

©świadezeraśe rzqdu ZSRH
7 m aja bi. w icem in is te r sp raw  zagranicznych ZSRR, Kogomoiow, wręczył ambasadorowi 

S tanów  Z jednoczonych w  ZSRR A. K irk o w i „Uwagi rządu ZSRR w  związku z opracow anym  
przez U SA pro jek tem  tra k ta tu  pokojowego z Japonią“, które po oświadczeniu, że sprawa po­
kojowego uregu low an ia  p rob lem u Japon ii pozostaje nierozstrzygnięta z w in y  USA i że 
tw ie rdzen ie  USA. ja kob y  p ro je k t tra k ta tu  by! zredagowany po w ym ian ie  poglądów między 
p rzedstaw ic ie lam i rządu U S A  i ZSRR, niezgodne je s t z prawdą, stwierdzają m. in .:

P i ł k a r z ©  w ę g i e r s c y
p rz y b ili do K ato iric

R o z e g ra n i w  dn iu  22 m a ja  
1951 t . w  Łodzi mecz zapaśni­
czy m iędzy reprezentacją ZS 
W lókriia rz  a reprezentacją f iń  
skich Z w iązków  Zawodowych  
T U L, zakończył sie zw yc ię ­
stwem  tych osta tn ich w  sto­
sunku 7:1.

Na zd jęc iu : F ragm ent spot­
kan ia  w  wadze p ió rko w e j 
m iędzy M ustónau (na lewo) a
G ondzikiem .

(C A F fo t. D ąbrow ieck i)

W nocy 22 bm. przybyła  do Kato 
w ic druga reprezentacja p iłkarska 
W ęgier, która rozegra w czw artek 
24 bm. mecz z reprezentacją Polski 
B na stadionie w Chorzowie.

Skład drużyny w ęg ierskie j przed­
staw ia się następująco: b ram karz — 
Geler (rez. K a ro ly i) , obrona —

Takacs i Lorinc, pomocnicy — Zaka- 
rias, Klspeter, Kiss U (rez. Nagy 11 
i Dekany), a tak — Meszaros, Asz- 
p lrany , Szłlagy i, Vlragh, Egresl.

W ęgrzy zam ieszkali w Katow icach 
w hote lu  M onopol. W środę po po­
łud n iu  goście odbyli lekk i tren ing  
na boisku w Chorzowie.

Mistrzostwa świata w szermierce
W Sztokholmie odbywają się mis­

trzostwa świata w szermierce z u- 
działem 16 państw.

We florecie w konkurencji druży­

nowej tytuł mistrza świata zdobyła 
Francja przed Włochami.

Do finałowych rozgryw ek we flo­
recie kobiet za kw a lif iko w a ły  się: 
Węgry, Francja, Włpchy 1 Dania.

N A G R O D Y  d la  uczestnikóiu

WIELKIEGO KONKURSU SPURTUWEGU
*

Dalsza lista nagrodzonych
Lewandowski Marian, Bielsko, 
Linkjewicz Janina, Warszawa, Tam ­

ka 4.
Lech Zbigniew, Mrozy.
Lewandowski Lech, Płock.
Lipiński Stefan, Toruń. 
Lewandowski Ryszard. Warszawa, 

Grochowska 97 — 9.
Lipska Irena, Jędrzejów. 
Lewandowski Władysław, Otwock 

Wielki.
Leśkiewicz Walenty, Wrocław. 
Lasota Władysław, Bielsko.
Leśniak Ignacy, Zawiercie.

. Ludowy Zespół Sport., Krzepice, 
p. Częstochowa.

Lew andow ski Tadeusz, Warszawa,
Nowogrodzka 45.

Latoń A ndrze j, Stalowa Wola. 
Laskowski Zbigniew. Opole.
Lejda M arian , K rotoszyn.
Lew andow ski M ieczysław, A leksan­

drów  K u j.
L is ick i Zdzis ław , Szczecin. 
Lew andow ski Jan, Warszawa 35 2y- 

m irsk iego  92 — 2.
Lesik iew icz St., Kłaszyce.
L ip iń sk i H enryk. Bobrek Byt. 
Lachow icz Czesław, Rzeszów.
Lam ot Ryszard, Lub lin ,
L is icka  M aria . Po łczyn-Zdró j. 
Leszczyński M arian , Warszawa, PI. 

N arutow icza 5 m. 31.
Laczek M aria . W rocław .
Leszczyński Zb ign iew , Opole. 
Łukaszewsk'- Jerzy, W rocław, 
Leśn iak W :esław, Krotoszyn, 
Lew ińska Teresa, Puck,
L ip ińska  H a lina , Zalesie Górne, 
L udw ikow sk i W ładysław , Pawłowo, 
Łukaszewski Szczepan, Włocławek,

Łabędzfcł Zdzisiu w. Jeziorna k. 
Warszawy,

Ladowski Marian, Koło n. Wartą, 
Łasa Zygmunt, Bydgoszcz,
Laska wiec Jerzy, Jaworzno.
Łukasik Władysław, Sobolew, 
Łydka Zygryd, Olkusz,
Lukasiewicz Łukasz, Ostrzeszów, 
Łukasiak Jan, Międzyzdroje, 
Lagodziński Stanisław, Tarnogóra, 
Lukasiewicz Zygmunt, Bartoszyce, 
Łuczkowski Bogdan, Starogard Gd. 
Łuczak Edmund, Bytom, 
Laszczyńskf Sylwester, Ponice, 
Łukaszewski Ryszard, Zalesie, 
Majcher Zofia, Łódź,
Mazur Edward, Janowie*, 
MecherzyńsW Wiesław, TortiA, 
Malinowski Sławomir, Białystok, 
Mych Alojzy, Kostuchnu, 
Markiewicz Józef, Łowicz,
Matłoka Mieczysław, Koźmin Wlkp. 
Marcol Stanisław, Kraków,
Motas Mieczysław, Piasek, p -tt 

Grębów,

Łyskaw a Tadeusz, Rzgów,
Łoś Józef, Katarzynowo, 
Lukasiew icz S tan is ław , Granowo, 
Lagodziński Jerzy, Konin,
Łuc Zdzis ław , Jarosław. 
Łusjczyńska  H a lina , Polanowlce, 
N ado ln ik  H enryk, Bojanowo Pozn. 
N ejm an W ładysław . B iała  Podlaska 
N iem czura S tan is ław , Żukowice 

Nowe,

Niwiński Jan, Brzozowa Stara, 
Nadolna Zofia, Koło,
Niewiadomy Marian, Tyniec nad 

Slęzą,
Niechoda Stanisław, Janów Pod­

laski.

Nlcałek Aleksander, Nisko —
W arzchoły,

Now ak M ieczysław, Smogorzów,
N iz io łek  M icha ł, L ipow e Pole 38, 
N asta j Danuta, Dąbrowa - Bór, 
N aw ro t A lfred , Sanok,
N ow akowski Jerzy, Warszawa, Go­

ścieradowska 15 m. 15,
Nowakowskf Tadeusz, Kam. Góra, 
Nowocień Lech, Sosnowiec, 
N iew ia row sk i W iesław , Góra K a l­

w aria ,
Now ak Zenon, Radom,
M. W. K irów , B u łga ria , wieś Du­

chowo,
Nikodem  M ieczysław, Grodków, 
Now akowski M arian , Czaple W ie l­

kie,
Now ak M arian , Charbrowo, 
Nesteruk W łodzim ierz, H ajnówka, 
Now ak Feliks, Smolice,
Now ak Helena, Racibórz. 
Nakonieczna S tanis ław a, Przyby- 

sławlce,
N ow otyńskl A lfred, wieś Usrob- 

ha 83,
N icora Eugeniusz, B lachownia 44 

po w. Częstochowa.
N owak E m ilian , wieś W oliczka, 
Nowak K rystyna. Strzyżew ice 36, 
N aw arccki Edward, Wałcz, 
N ap iera ła  Jan, Piła.

Dalszy ciqg listy 
nagrodzonych  

podam y w następnych  
numerach

Zgodnie z Dorozumieniem 
poczdam skim  z 2 V I I .  1945 r. u - 
tw nrzona została Rada M in i­
s trów  Snraw  Zagranicznych 
pięciu m ocarstw  — Stanów Z je ­
dnoczonych, ZSRR, C hin, W ie l 
k ie j B ry ta n ii i F ra n c ji d la  przy 
gotow ania tra k ta tó w  poko jo ­
w ych. Zgodnie z ty m  zostały 
przygotow ane i zaw arte  tra k ta ­
ty  poko jow e z W łocham i, R u ­
m unią , W ęgram i, B u łga rią  i F in 
landią. Jednak rząd USA, u s iłu ­
jąc przyw łaszczyć to praw o w y ­
łącznie dla siebie, p rzygo tow a ł 
p ro je k t tra k ta tu  bez porozum ie­
n ia  się z in n y m i państw am i, a w  
te j liczb ie  z ZSRR i C h inam i.

Rząd radz ieck i uważa, że na­
leży specja ln ie podkreślić  n ie ­
dopuszczalność odsunięcia Chin 
od przygotow ania  tra k ta tu  po­
ko jow ego z Japonią. W iadom o 
powszechnie, że w  ciągu w ie lu  
la t C h iny b y ły  przedm iotem  
b ru ta ln e j agresji ze strony m i-  
lita ry s ty c z n e j Japon ii. Wobec 
tego jes t rzeczą na tu ra ln ą  i o- 
czyw istą , że bez udziału Chiń­
skiej Republiki L n d o w e j w  pra 
cacli przygotowawczych nad 
traktatem  poko jow ym  z Japo­
nią rzeczywiście pokojowe ure­
gulowanie na Dalekim  Wscho­
dzie jest niemożliwe.

Z powyższego w yn ika , że rząd 
USA dąży do odsunięcia ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
innych krajów  od przygotowa­
nia traktatu  pokojowego z Ja­
ponią oraz do wzięcia tej spra­
w y wyłącznie w  swe ręce, aby 
w  sposób jednostronny narzu­
cić Japonii w  drodze dyktatu  
takie w arunki traktatu pokojo­
wego, jakich życzy sobie rząd 
Stanów Zjednoczonych, w yko­
rzystując w  tym  celu zależność 
obecnego rządu japońskiego od 
amerykańskich władz okupa­
cyjnych.

A Następnie rząd ZSRR 
stw ierdza, że am erykańsk i p ro ­
je k t  tra k ta tu  pokojow ego z Ja­
ponią ig n o ru je  w  ta k im  czy in ­
nym  stopn iu  um owę zaw artą  
w  Poczdam ie oraz inne zobo­
w iązan ia  m ocars tw  w  spraw ie 
przyszłego tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią.

W  p ie rw szym  rzędzie odnosi 
się to  do zagadnień te ry to r ia l­
nych.

T ak  np. de k la rac ja  ka irs k a  z 
1943 r. stw ie rdza w yraźn ie , że 
wyspa T a iw an  i  w yspy Rybac­
k ie  po w in ny  być zwrócone C h i­
nom. N a tom iast p ro je k t ame­
ryk a ń s k i m ów i jedyn ie  o tym , 
że Japon ia zrzeka się wszyst­
k ich  p ra w  do T a iw anu  i  wysp 
R ybackich , n ie  w spom ina jąc n ic  
o przekazaniu T a iw anu  i  wysp 
R ybackich  Chinom . M ożna z te ­
go wyciągnąć wniosek, że p ro ­
je k t pozostaw ia bez zm ian o- 
bccny stan rzeczy je ś li chodzi 
o wyspę T a iw an  i w yspy R y ­
backie. k tó re  fak tyczn ie  zosta­
ły  oderwane od Chin. S tanow i 
to  naruszenie postanow ień po-, 
rozum ien ia  ka irsk iego. p rze w i­
dującego zw ro t tych  wysp C h i­
nom.

A W  podobny ‘ sposób rząd 
ZSRR om aw ia snrawę w ie lu  in ­
nych wysp, oddanych bezpraw ­
n ie  pod ad m in is tra c je  U SA 
poczem stw ierdza, że p ro je k t 
am erykańsk i n ie  ty lk o  n ie  za­
w ie ra  g w a ra n c ji p rzec iw ko  od­
budow ie m H ita ryzm n ja p o ń ­
skiego, lecz n ie  p rze w id u je  rów  
nież żadnych w  ogóle o g ran i­
czeń, je ś li chodzi o rozm ia ry  
japońsk ich  s ił zbro jnych . W y n i­
ka z tego. że Japonia sama bę­
dzie decydowała o rozm iarach 
swych s il zb ro jnych  w celu tew.

„o b ro n y  w łasne j“ . Rząd ra ­
dziecki uważa, że jes t to je d ­
noznaczne z udzie len iem  Japon ii 
zezwolenia na odbudowę m il i-  
ta ryzm u.

N ie można także pom inąć 
m ilczeniem  fa k tu , że projekt 
am erykańsk i n ie  określa  żadne­
go te rm in u  w yco fan ia  z Japo­
n ii w o jsk  okupacy jnych  i jest 
w y raźn ie  ob liczony na pozosta­
w ien ia  am erykańsk ich  wojsk o- 
k u p » c y jrv c h  i baz wojennych 
w  Japon ii rów n ież na okres P® 
zaw arc iu  tra k ta tu  pokojowego.

Rzecz zrozum iała, że wszyst­
ko  to n ie  da sie w  żaden spo­
sób p o g o d 7 : e z de k la rac ją  pocz­
damska z 1945 r.

Z na jdu jące  się na obszarze 
Jap on ii am erykańskie  w o jska  
okupacyjne w yko rzys tu ją  te ry ­
to r iu m  japońskie  oraz japońskie  
zasoby m a te ria lne  i  lu dzk ie  d la  
zb ro jne j in te rw e n c ji w  K ore i, 
co n ie -d a  się pogodzić z poro ­
zum ien iam i międz.y na rodow ym i, 
k tó re  u d z ie liły  w o jskom  ame - 
ry k a ń s k im  praw a okupow an ia  
Jap on ii je d yn ie  w  celu zapew­
n ien ia  d e m ilita ry z a c ji i  d e m o ­
k ra ty z a c ji Japon ii.

Rząd radz ieck i m a inne jesz -  
cze uw ag i do p ro je k tu  tra k ta  -  
tu , k tó re  zam ierza przedstaw ić 
na ko n fe re n c ji zainteresowa -  
nych m ocarstw .

Rząd radzieck i, który doma -  
ga ł się bez p rze rw y  ja k  na jszyb 
szego zaw arc ia  tra k ta tu  poko - 
j  owego z Japonią, uważa, że 
tra k ta t ten pow in ien  być oprą - 
cow any na podstaw ie m iędzy - 
narodow ych porozum ień, zaw ar 
tych przez m ocarstw a w  okresie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j oraz 
że przygotow anie  p ro je k tu  t ra k ­
ta tu  pow inno być dokonane 
wspóln ie  przez p rzedstaw ic ie li 
S tanów  Z jednoczonych, C h iń  -  
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, Z w iąż  
k u  Radzieckiego i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii —  z tym , że do spraw y 
te j zostaną p rzyc iągn ię te  wszyst 
k ie  państwa należące do K o m i­
s ji Da lekiego Wschodu.

Wobec powyższego rząd ra -  
dziecki proponu je :

I. Zwołać w  czerwcu. lub lłp - 
cu 1951 r. sesję Rady M inistrów  
Spraw Zagranicznych w  skła -  
dzie p rzeds taw ic ie li USA, C hin, 
W. B ry ta n ii i  Z w ią zku  Radziec­
kiego d la  p rzystąp ien ia  do przy  
go tow ania tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią, m ając na uwadze 
przyciągnięcie  do prac przygo -

tow aw czych p rzedstaw ic ie li 
w szystk ich  państw , k tó rych  si­
ły  zb ro jne b ra ły  udz ia ł w  w o j­
n ie  z Japon ią •— z tym , że pro - 
je k t  t ra k ta tu  pokojowego bę­
dzie przedstaw iony kon fe ren c ji 
poko jow e j do rozpatrzenia.

I I .  Opracować traktat poko­
jow y z Japonią na podstawie 
deklaracji kairskiej, deklaracji 
poczdamskiej i porozumienia 
ja łtańsk iego , k ie ru ją c  się na - 
s tępu jącym i zasadniczym i cela­
m i:

a) Japonią powinna się stać 
miłującym  pokój, demokratycz­
nym i niezależnym państwem;

b) demokratyczne prawa lud 
ności Japonii powinny być za - 
bezpieczone i  n ie  można zezwo­
lić  na is tn ien ie  ja k ic h k o lw ie k  
o rgan izac ji po litycznych , w o j­
skow ych lu b  pa ra m ilita rn ych , 
k tó ry c h  celem je s t pozbawię -  
n ie  narodu japońskiego jego 
dem okra tycznych p ra w  — ana­
log iczn ie  do tego, ja k  to  prze -  
w iduje t ra k ta t  z W łocham i;

c) ja ko  gw aranc ję  p rzec iw  - 
ko  odrodzeniu m ilita ry z m u  ja ­
pońskiego trą k ta t  pow in ien  za - 
w ie rać ograniczenie rozmiarów  
japońskich sił zbrojnych z tym , 
by s iły  te n ie  p rzekracza ły  w y ­
m ogów ob rony  w łasne j —  ana­
logiczn ie do tego, ja k  to p rz e w i­
du je  t ra k ta t  poko jow y z W ło - 
cham i;

d) traktat nie będzie przewi­
dywał żadnych ograniczeń w 
dziedzinie rozwoju pokojowej 
gospodarki Japonii;

e) zniesione będą wszelkie o- 
graniczenia w  dziedzinie handlu 
Japonii z innym i państwami.

I I I .  T ra k ta t pow in ien  prze - 
w idyw ać, że Japon ia n ie  p r z y ­
stąp i do żadnej k o a lic ji sk ie ro­
w ane j przeciw ko jednem u z 
państw, k tó ry c h  s iły  zb ro jne  b ra  
ły  udz ia ł w  w o jn ie  p rzeciw ko 
m ilita ry s ty c z n e j Japon ii.

IV . T ra k ta t m usi przew idy­
wać w yraźn ie , że w  ciągu naj - 
w yżej jednego roku po jego za­
warciu w ycofane będą z tery - 
torium  Japonii wszystkie wojska 
okupacyjne i  że żadne obce m o­
carstw o nie  będzie m ia ło  ani 
w o jsk , ani baz w o jennych  w  Ja ­
ponii.

V. Sygnatariusze tra k ta tu  po 
ko jow ego z Japon ią p o w in n i o - 
siągnąć porozum ien ie w  spra — 
w ie  poparcia  przystąp ien ia  Ja ­
p o n ii do ONZ.
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l í i  J io F S íi
P E K IN  (PAP). Naczelne do­

w ództw o K oreańsk ie j A rm ii L u  
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo­
nym  w  d n iu  23 m a ja  donosi: 

O ddz ia ły  K o reańsk ie j A rm ii 
Ludo w e j w  śc is łym  w spó łdz ia ła ­
n iu  z ocho tn ikam i c h iń s k im i za­
da ją w ie lk ie  s tra ty  am erykań - 
sko-ang ie lsk im  w o jskom  in te r ­
w ency jnym .

Z dotychczasowych danych 
w y n ik a , że w  ciągu czterech d n i 
oddz ia ły  am erykańskie  i  p o łu ­
dn iow o -  koreańskie  s tra c iły  w  
zab itych i  rannych  przeszło 7.000

ludz i. W śród zab itych zna jdu je  
.się dowódca ósmego p u łk u  po­
łudn iow o -  koreańskiego. W zię­
to do n ie w o li przeszło 6.000 a- 
m erykańskich , francusk ich  i  l i -  
synm anow skich o fice rów  i  żo ł­
n ierzy. Zdobyto  przeszło 3.000 ka 
rab inów , 180 c iężk ich  i  zw yk łych  
ka ra b in ó w  m aszynowych, p rze- 

.szło 60 m io taczy m in , przeszło 
80 ciężk ich dz ia ł, 133 dz ia ła  lże j 
szego k a lib ru , 31 czo łgó\., p rze­
szło 800 samochodów i  66 ra d io ­
s tac ji. S trącono 23 i  uszkodzono 
10 sam olo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

ftftBRKRgs pisze
Op**. Km —— MWCM Ę

O wiosennej sesji
egzam inacyjnej

21 m aja  we wszystkich szko 
łach Z w ią zku  Radzieckiego 
rozpoczęły się sesje egzam ina­
cyjne. Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że poziom n a u k i i  o - 
św ia ty  w  ZSRR jest wyższy,, 
n iż  w  ja k im k o lw ie k  in n ym  
k ra ju . W  ZSRR nie ma ana l­
fabetów , w prow adzony został 
ju ż  dawno obow iązek 7 -le tn ie - 
gw nauczania powszechnego. 
M ilio n y  dzieci radz ieck ich  u - 
częszcza do szkół rozm aitego 
typu . W ysta rczy powiedzieć, 
że w  ro k u  bieżącym  w jedne j 
ty lk o  Federacji Rosyjskiej bę­
dzie składa ło egzam iny prze­
szło 10 milionów młodzieży. 
P o  tego dochodzi 600 tys. m ło­
dzieży ze szkół wieczorowych, 
k tó ra  w  czasie bieżącej sesji 
w iosennej p rzystąp i do egza­
m inów .

W  artykule wstępnym z 20 V  
br. „K om som olska ja  P raw da“  
pisze: „Partia i naród radziec­
ki troszczą się stale o komuni­
styczne wychowanie dorastają 
cego pokolenia, troszczą się o 
to, by uczniowie radzieccy 
opuszczali szkolę jako ludzie 
o szerokim horyzoncie, posia­
dający głęboką i różnorodną 
wiedzę. Do dyspozycji naszych 
dzieci są dobrze urządzone, 
widne budynki szkolne i b i­
blioteki. D!a nich też druko­
wane są miliony podręczników  
szkolnych i książek w  języku  
ojczystym. Z  roku na rok 
zwiększają się w budżecie pań­
stwowym wydatki na oświatę. 
W  okresie pięciolatki powo­
jennej zwiększyła się w po­
równaniu z poziomem przed­
wojennym Ilość szkół ł uczą­
cej się młodzieży. W  jednej 
tylko RFSRR na początku bie­
żącego roku szkolnego otwarto 
ponad 3.000 nowych szkól 7- 
letnich oraz ponad 500 szkół 
średnich."

Omawiając pracę szkół ra ­
dzieckich, gazeta stw ierdza, że 
dc podniesienia poziom u nau­
czania i  osiągnięcia sukcesów 
p i zyczyn iło  się wprow adzenie 
zm ian w  nauczaniu: „Szkoła 
przystąpiła do przebudowy 
metody w ykładania języków  
na zasadach naukowych. Ge­
nialne prace J. W. Stalina 
w  dziedzinie językoznastwa 
przyczyniły się poważnie do 
osiągnięcia sukcesów. Poważ­
ne znaczenie w ulepszeniu w y ­
kładania nauk biologicznych 
odegrała dyskusja nad zasada­
mi teorii akad. I .  P. Pawłowa."

O m aw ia jąc troskę p a rtii,  rzą 
du i narodu  o poziom  oświaty 
i szkoły, „K cm som o iska ja  
P raw da“  zwraca rów n ież u- 
wagę na doniosłą ro lę  organi­
zacji kom som olskieh. „TY roku 
ubiegłym szkolne organizacje 
komsomolskie współpracowały 
wydajnie z personelem nau­
czycielskim. Zwięłiszyła się 
ilość organizacji, wzrosły je j 
w pływ y i autorytet wśród m ło­
dzieży szkolnej. Jest wiele 
szkół, w  których wszyscy kom­
somolcy bez wyjsftku uczą sie 
dobrze.“

Obecnie zadanie organizacji 
komsomolskieh polega na do- 
pumożeniu młodzieży w  po­
myślnym zakończeniu roku 
szkolnego, złożeniu egzaminów, 
w wytworzeniu rzeczowej i 
poważnej atmosfery w  okresie 
egzaminów oraz w  należytym  
zorganizowaniu nauki przed 
egzaminami — stwierdza 
„Komsomolskaja Praw da“.

„Rola szkoły w  naszym kra­
ju  jest w ielka i odpowiedzial­
na. Szkoła dostarcza uczniom 
podstawową wiedzę, kształci 
w nich światopogląd komuni­
styczny, uczucia patriotyzmu  
oraz bezgraniczne oddanie dla 
wielkiego dzieła Len ina-S ta li- 
na!“

Wroga działalność rządu OSA
przeciw ko Republice  

Czechosłowackiej
N ota rządu  C zechosłow acji

21 m aja Ministerstwo Spraw Zagranicznych Czechosłowacji 
przekazało ambasadzie USA w  Pradze notę, która stwierdza 
m. in.:
„M in is te rs tw o  S praw  Z agra­

n icznych n ie je dn okro tn ie  ju ż  
pro testow a ło  wobec rządu S ta­
nów  Z jednoczonych p rzeciw ko 
różnym  fo rm om  w ro g ie j dz ia­
ła lności, w ym ierzone j p rze c iw ­
ko R epublice Czechosłowackiej. 
Jednakże, n ie  bacząc na te p ro ­
testy, k tó ry c h  słuszność rząd 
U S A  zmuszony b y ł uznać, w ro ­
g ie j te j dz ia ła lności n ie  ty lk o  
n ie  położono kresu, lecz w ręcz 
przeciw n ie , coraz ba rdz ie j się 
ona wzm aga“ .

Nota stw ierdza, iż  rząd ame­
ry k a ń s k i w yko rzys tu je  swe sta 
c je  rad iow e „dla prowadzenia 
wrogiej działalności przeciwko 
Republice Czechosłowackiej, na 
dając kłam liw e inform acje i pro 
wadząc podżegającą propagan­
dę. Spośród rozg łośn i rad iow ych  
szczególnie w yró żn ia  się a n ty - 
czeską propagandą am erykań ­
ska k ró tk o fa lo w a  stacja ra d io ­
wa, nazwana ob łudn ie  „R ad io  
W o lne j E u ro p y “ , k tó ra  z dn iem  
1 m aja  1951 r. zaczęła nadawać 
antyczechosłowackie audycje  na 
nowej, średn ie j fa li.  Z pogw a ł­
ceniem układów międzynarodo­
wych nadaje ona przy tym na 
takich falach, które na mocy 
konwencji kopenhaskiej przy*- 
znane zostały rozgłośniom' in ­
nych państw.“

Nowa am erykańska stacja ra? 
d iowa, ja k  stw ie rdza nota, znaj 
du je  się w  pob liżu  Monachium,

na te ry to r iu m  pozostającym  pod 
k o n tro lą  USA.

„W szystk ie  te oko liczności —  
czytam y aa łę j w  nocie — jasno 
dowodzą, że kam pan ia w rog ie j 
dzia ła lności rozg łośni am ery­
kańsk ich  p rzec iw ko  Czechosło­
w a c ji jest system atycznie p rzy­
go tow yw ana i  podsycana. W  ten 
sposób rząd amerykański gwał­
ci nie tylko swe zobowiązania 
międzynarodowe, wypływające  
z międzynarodowych porozu­
mień dotyczących Niemiec, lecz 
również najbardziej podstawowe 
zasady prawa międzynarodowe 
go.“

Rząd czechosłowacki dyspo­
nuje niezbitymi dowodami, że 
cała ta akcja jest cząstką syste­
matycznie przygotowywanej i 
organizowanej wrogiej działal­
ności szpiegowskiej i innej, w y­
mierzonej przeciwko Republice 
Czechosłowackiej i prowadzonej 
przez organy amerykańskich 
władz okupacyjnych w Niem ­
czech Zach.

Rząd czechosłowacki — 
stw ie rdza w  zakończeniu nota 
— z całą powagą tra k tu je  w ro ­
gą dzia ła lność rządu USA, o któ 
re j św iadczą m. in w yp a d k i 
przytoczone w n in ie jsze j nocie. 
Rząd czechosłowacki stanowczo 
protestuje przeciwko wszelkim  
formom tej wrogiej działalności 
i oczekuje zawiadomienia, jakie  
kroki podjął rząd Stanów Zjed­
noczonych“.

OOOOOOOGGOOOOOOOOOGOO0OOOO0O0OGGOOOOOOOOOO0GOOOOO0OOOC OOOOO0OOOOQOOOOGOOOOOO00G0OOOOOOOOQOOOOOOOOOGOOOOOOOOO >00OOOO0OOOOOO0OOOGOO OOOOOOQGOOOOOOOOOGOOOO0OOG0OOOOGOOGGGOOOOOOGOO0

Mao Tse-tung w  m łodości

lodzący w  P aryżu  dem o- 
:ny tygo dn ik  „P a ra lle le  
u b iik o w a ł życiorys Mao 
nga, dyktowany przez 
Chin Ludowych, postę- 

u dziennikarzowi angiel- 
i, Edgarowi Snów, w ro- 
7.
zw iedz ia łem  M ao Tse -  
zi — pisze S nów  — o róż 
iłszyw ych  pogłoskach, ja ­

kie o nim  kursują: jedni tw ie r­
dzą na przykład, że jest zupeł­
nie niewykształconym chłopem, 
inni, że jest gruźlikiem, stoją­
cym przed grobem itd. itd. W y­
raziłem przekonanie, że świat 
powinien się dowiedzieć praw ­
dy o nim  i że należy pokazać 
jak  bardzo fałszywe są te plotki. 
M ao Tse-tung zdziwił się, że lu ­
dzie mogą tracić czas na robie-

MŁODZIEŃCZE LATA M A O -T S E -T U M ( i)

n ie  dom ysłów  co do jego osoby 
i zgodził się z tym , że zm yślo­
ne pogłoski po w in ny  być spro­
stowane.

W  ciągu w ie lu  d ług ich  nocy
— ciągnie Snów  — pisałem  do­
pók i sen m nie n ie  zm orzył. W u 
L ian g -p in g , siedzący obok mnie, 
tłum a czy ł m e lod y jny  po łudn io  - 
w y  d ia le k t M ao Tse-tunga. Mao 
d y k to w a ł z pam ięci, a ja  s p i­
syw a łem  dosłownie wszystko co 
m ó w ił“ .

Zapisany przez Edgara Snów 
życiorys Mao Tse-tunga, poda­
jem y poniżej w skrócie.

Dziccinstnn, rodzina, dom
Urodziłem się w roku 1893 

w wiosce Shao-Shan, w okręgu 
Hsiang-Tan-Hsien, prowincji
Hunan. M ó j o jciec nazywa się 
M ao Jen-sheng, a panieńskie 
nazw isko m o je j m a tk i brzm i 
Wen C h i-m ei.

O jciec m ój b y i b iednym  chło - 
pem. Za m łodu m usia ł zaciąg­
nąć się do a rm ii, ponieważ m ia ł 
ogrom no d ług i do spłacenia. 
Przez w ie le  la t b y ł żołn ierzem  
Potem  po w ró c ił do w iosk i, w  
k tó re j się u rodz iłem  i oszczę -  
czając sk rup u la tn ie , u c iu ła ł t ro ­
chę grosza, tak  że m ógł w resz­
cie w y k u p ić  sw oją ziem ię. S ta­
liś m y  się średniozam ożnym i 
ch łopam i: rodz ina  m o ja  posia -  
dała 15 m u ziem i (m u —  oko­
ło  631 m  kw .l.M ożna z n ie j by ło  
zebrać 60 tan ryżu  rocznie (tan
— przeszło 60 kg). Jed liśm y 
skrom nie, ale zawsze do syta.

Na potrzeby naszej pięciooso­
bowej rod z in y  zużyw a liśm y 25 
tan  ryżu, dz ięk i czemu o jc iec 
m ój zebrał nieco p ien iędzy i  do­

k u p ił 7 m u ziem i. W ten spo - 
sób rodzina m oja  stała się ro  -  
dziną ch łopów  „bo ga tych “ .

Pracę w polu rozpocząłem ma 
jąc 6 łat. W  ósm ym  ro k u  życia 
zacząłem uczęszczać do m ie jsco­
w e j szkoły i pozostałem w  n ie j 
do trzynastego ro ku  życia. O 
św ic ie  i wieczorami pracow ałem  
na roli, w  dzień czytałem „W y­
bór pism“ Konfucjusza*) i czte­
rech klasyków. M ój nauczy - 
ciel, b y ł zw o lenn ik iem  m etody 
s ilne j rę k i. S u row y i bezwzględ 
ny, często b i ł swych uczniów . 
Pewnego razu, gdy m ia łem  10 
la t, uc iek łem  ze szkoły. Bałem  
się w róc ić  do domu, aby m nie  
za to n ie  zb ito  i przez 3 dn i 
b łądziłem , chcąc dostać się do 
m iasta. Rodzina wreszcie zna­
lazła mnie. K u  m ojem u w ie l -  
k iem u zdum ieniu , po pow rocie  
do domu, sytuacja  znacznie się 
popraw iła . O jc iec zaczął li - 
czyć się ze m ną a i nauczyciel 
sta ł się bardzie j łagodny. T a k i 
w y n ik  m ojego czynnego p ro te ­
stu bardzo m nie zaskoczył — 
b y ł to „ s t ra jk “ , k tó ry  się udał.

M ój ojciec był bardzo suro -  
wy. Nie znosił, abym siedział 
bezczynnie, był gwałtowny i 
często bił moich braci i mnie. 
Nigdy nie dawał nam pienię -  
dzy, a jedzenia bardzo skąpo. 
15 każdego miesiąca, ojciec 
czynił robotnikom pewne u -  
stępstwo i  dodawał im  ja jk a  do 
ich porcji ryżu. Nigdy nie da­
w ał im mięsa. M nie zaś nie 
dał nigdy ani ja jek, ani mięsa.

M atka moja była kobietą m i-

*) Konfucjusz —  słynny filo ­
zof chiński, żył w  latach 551 —  
479 przed naszą erą.

łą, w ie lkoduszną i  sym patyczną, 
zawsze gotową do podzielenia 
się ty m  co m ia ła . Często, w  
okresach głodu rozdaw ała  ryż 
b iednym , przychodzącym  po 
prośbie. Ń ie  m ogła tego rob ić  
n igdy  w  obecności ojca, nie 
uznaw ał on bow iem  litośc i. N ie 
raz z tego powodu b y ły  k łó tn ie  
w  domu.

W  rodzinie naszej były dwie 
„partie“. Jedną 7, nich uosabiał 
mój ojciec — „Potęga Rządzą - 
ca“, członkami „opozycji“ — by­
łem ja, matka, brat i często ro­
botnik, który pracował u ojca.

O jciec m ój w  dalszym, ciągu 
„g ro m ad z ił bogactw a“ , ja k  m a­
w iano  di naszej wiosce. Jego ka 
p ita ł sięgał 3.000 do la rów  c h iń ­
skich. M o je  niezadowolenie ro ­
sło. O jc iec oskarżał m n ie  o l e ­
n is tw o  i  b ra k  szacunku w  sto­
sunku do niego.

Z czasem, doświadczenie nau­
czyło mnie, że gdy broniłem  
swych praw buntując się otwar 
cie, ojciec mój m iękł, bił mnie 
natomiast i klął. gdy tylko sta­
wałem się pokorny i uległy.

Książki, książki
O jciec m ój chodził do szkoły 

przez d w f la ta , a m atka  by ła  
analfabetką. Oboje pochodzili 
z rodz in  ch łopskich. Ja by łem  
je d yn ym  „uczonym “  w  rodzin ie. 
Znałem  k lasyków , ale ich n ie  
lu b iłem . Interesowały mnie na­
tomiast stare, chińskie powieś­
ci, a szczególnie historie bun - 
tów. C zytałem  je  w  szkolę, u -  
k ry w a ją c  sie przed nauczycie - 
lem, k tó ry  n ie n a w id z ił tak ich  
książek, uw aża jąc je  za „ w y ­
w ro to w e “ . Tak samo postępo­
w a ła  w iększość m ych kolegów.

U czy liśm y się w ie lu  opowieści 
na pam ięć i  stałe dysku tow a liś  
m y  nad n im i. K s iążk i te w y  -  
w a r ły  na m nie w ie lk i w p ływ , 
czyta łem  je  bow iem  w  w ieku , 
gdy je s t się szczególnie poda t­
nym  na wrażenia.

G dy m ia łem  13 la t opuściłem  
szkołę powszechną i  zacząłem

całymi dniami pracować na go­
spodarstwie. Wieczorami zasła­
niałem okno, żeby ojciec nie w i­
dział światła i czytałem . Bardzo 
spodobała mi się wówczas książ 
ka pt. „Słowa Przestrogi“, któ­
re j autorzy, uczeni zwolennicy 
reform, uważali, że słabość Chin 
jest w ynikiem  zastoju i braku 
zachodnich zdobyczy technicz - 
nych: kolei, telefonów, telegra - 
fu, statków parowych itp.

Czytając stare powieści i baś­
nie chińskie spostrzegłem, że

chłop nigdy nie był w  nich bo­
haterem. Natomiast wynosiły 
one pod niebiosa tych, którzy 
posiadali ziemię i zmuszali in­
nych do pracy.

M a tka  m oja  dała swym  dzie­
ciom  w ychow anie  re lig ijn e . Z 
czasem jednak, pod w p ływ em  
le k tu ry  przestałem  w ierzyć.

W brew  w o li ojca postanow i -  
lem  kon tynuow ać naukę. Po­
k łó c iliśm y  się wreszcie i  ucie­
k łem  z domu.

(c. d. n.).

Studenci chińscy, towarzysze w a lk i Mao Tse-tunga.
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